
N u m e r  3 ® . Należ, poczt opŁ gotówką. Dula 18 Września 1933

Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w  nast. chorobach:

Cena
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, aritretyźmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych  ......................   . 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce....................... 3.—

Nr. 4. —• w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu .......................................................5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i  pęcherzo­
wych . . .  .....................................4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w chronioznem za-
- twardizeniu i hemoroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie“.

bardzo dobre do budo> 
wy, ja  ko też do bielenia 
i dla celów rolniczych 
można nabyć u firmy

Stanisław ŻółKiewicz i Sita
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
Tele fon  N r 8.

C M P W A lf w M I  nowy domek, dwa d L C B sB Z  S P r Z C S a B a i l  morgi pola, ładny 
ogród., okolica bardzo wesoła, przy dużym lesie, więcej 
pola można przykupić zaraz. Cena 5.000 zł., przy umowie 
coś opuszczę; na odpowiedź proszę o znaczek pocztowy. 
Adres: Piotr Miękina, Raciborsko 83, poczta Wieliczka, 

powiat Kraków.

Rolnicyl
Zakupujcie do krycia dachów tylko

dachówkę paloną
z Fabryki Dachówek „Konstancja* * 
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie.
Znaną z trwałości i taniości od lat 50-ciu 
w  całym kraju. Wykonujemy zamówie­

nia zbiorowe.
Na żądanie wysyłamy wzory z ceną.

Okazyjna wysprzedaż

maszyn rolniczych
w magazynach C. Hartwig Sp. Akc. w Krakowie, ulica 
Długa 72, młocarnie, można oglądać przez cały1 dzień, 
ponadto w magazynach Polskiego Lloyda w Krako­
wie, ul. Zacisze 9. od 8—3 popoł. siewniki zagraniczne 
11, 13 i 15-rzędowe. Zupełna wysprzedaż poniżej cen 
fabrycznych. — Informacji udzielają magazynierzy.

PIECZĘCIE
parafialnych Kółek Rolr

dla Stowarzyszeń, 
i urzędów  gminnych  

paratjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź 9 I IE  9 0  IZ T A K D A R O W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po itajniżazycb eonach

JÓZEF M A R C ZY K  bytowmn
K n ^ ó w ,  i«s>. T o m n s s a  94 (Gmach laty Oszczędności)

K onto  P . K. O. K ra k ó w  N r. 407.94S.

w* K rakow ie, przeniósł sw ą  kancelarię  
n a  u licę  D u n a je w s k ie g o  L . 2 , II. piętro



Gra w karty.
W o jc ie c h  N a lep a  p rzech od z ił u licą ,
I  w id z ia ł pana, ja k  pod  k am ien icą ,
K to ś  n a  ła w e c zc e  i to n ie  na ża rty ,
G ra ł w  ro z ło żo n e  ja k ieś  n ow e karty... 
P o d s zed łs zy  b liż e j, ch top  'nadstaw ił ucha, 
P r z y c ią g n ą ł pasa  i  p ok lep a ł 'brzucha,
I  m y ś li sob ie : —- to  są z łod z ie ja szk i,
G ra ją  w  p ien iąd ze  pew no 'd la ig ra szk i.
P o  c h w ili s łyszy , ja k  jed en  w y zy w a ,
—  T a  k a r ta  pe łn a , ta  zn ow u  -przegrywa,
A  k to  zn ó w  b ęd z ie  o tw a r ty  i szczery ,
T-en w y g ra ć  m-oże za  d w a  z ło te  cztery .
U  n as  g ra ć  m-o-że d z is ia j b ez  ró żn ic y ,
C zy  to chiłop w  spodn iach , c zy  baba  w  spódn icy. 
N ie  w ie m , c zy  w yg ra m , c zy  te ż  m-oże stracę, 
B oć w s zy s tk im  g ra czom  du be ltow o  płacę^
A  w ię c  o d w a żn ie  i to  n ie  na ża rty ,
K ła d źc ie  grosiw-o i podnoście- ka rty .
N-a 'tak ie s ło w a  W -o jtkow i N a lep ie ,
Z  za zd rośc i b ły s ły  w  pu ste j g ło w ie  ślep ie. 
Z a żyw szy ' prz-edtem upojnej- tab ak i,
S ięgn ą ł w ię c  w  k ieszeń  -szybko p-o z ło c iak i, 
T a k  jed n em  s ło w em  w o ln o  i po-trosze.
Z a b ra li w s zy s tk ie  z ło d z ie ja s zk i grosze.
W o jte k  o d w a żn y  za  to piękn-e g ran ie ,
C hcia ł w s zy s tk im  sp ra w ić  od p ow ied n ie  lan ie. 
C h w yc iw szy  k a w a ł od pa rk an u  ła ty ,
P o c zą ł im  zg ra b n ie  spuszczać w s zy s tk im  baty . 
P o n ie w a ż  b y ły  to  z m ia s ta  b a tia ry ,
Z ro b ili ch łopu  sine ok u la ry .
P o w ra c a ł do dom  N a le p a  k om iczn y ,
N os g ru by , n iczem  -słup te le g ra fic zn y . 
K rzy c zy , boć p le c y  m u  dobrze w y p ra li,  
Z a b ra li grosz-e- i d a le j pogna li...

J ó z e f  T r a w k a .

Egzekutor u malarza.
M a la rz  do w ch od zą cego  egzek u to ra :
— • P ro s zę ! -Ni-e-ch p an  za jm ie  m ie jsce . Jest to  bo­

w iem  je d y n a  rz-e-oz, k tó rą  pan  u in n ie  m oże  za jąć.

Dobrze trafił.
—  -Przepraszam , c zy  tu  m ie s zk a  k o m o rn ik ?
—  N ie , al-e n iech  pan  zaczeka. On u  m n ie  co­

d z ien n ie  b yw a .

Zobowiązanie.
— W y o b ra ź  s-obie, S a lc iu , że ten  ła jd a k  P iperm -ent 

p o w ie d z ia ł w  k a w ia rn i,  ż e  p r z y  pierwsz-e-m spotkan iu  
p o ła m ie  m i kośc i.

—  N ie c h  on sob ie  m ów i, al-e t y  się n ie  p o trzeb u ­
jesz -przejm ować.

—  D laczego?
—  B o w  d z is ie js zy ch  czasach  n ik t ni-e- d o tr z y m u ­

je  sw o ich  zobow iązań .

Dotrzymał słowa.
—  P r z y k r o  m i bardzo , pan ie  szan ow n y , ale... 

w  ty m  m iesiącu- w e k s la  -w ykupić n ie  m ogę !
—  P r z e c ie ż  to  sa m o  p o w ie d z ia ł m i pan  m ies ią c  

tem u.
—  N o  i c zy  n ie  d o tr z y m a łe m  s ło w a ? !

D e t e f o n e ] „ ^ 6 6

odbiornikiem detektorowym na krótk ie i długie fale 

można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „ d e te fo n u "  ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D etefon« nabyć można w  każdym  

u rzęd z ie  p o cz to w y m  oraz w  rozgłośni krakowskiej 
przy ul. Basztowej 9.

Najwydajniejsze

budowy i nawozu
z a k u p i s z

w W aptan irilM i miejskim ui. Wielicka 1.57
W  miejskiej ul. Zwierzyniecka',38

lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114 - 72.
Tam ie wszelkie inne materiały budowlane.

Janiny Breyerowej 
% wstępem: „Jak slą odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zl.

Or. med. Stanisław Breyer,
Ira k fiw , u8. W o lska  36f

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i Ł p.)

Uniwersalny „W ernera  ul przemysł. S tojący-leżak"
zaprowadzić go mń-że -u siebie -każdy pasiecznik nie zm ie­
n iając sw ojej ram ki w-pasiece.. Książeczkę „iStojący-leżak" 
nabyć m-oiż-na u a-utom Piotra Wernera w  Radziech-o-wde 

wojew . Tarnopolskie.
U W A G A : -Ponieważ zaliczka prze-draża bardzo tak niezm ie­
rnie tan ią książeczkę, przeto ra-dzę przesiać pieniądze 
zgióry przekazem, albo czekiem na mo-jie konto bankowe. 
P. K. O. 154.320 Bank Spółdz. Radziedhiów. —  Cena ksią­
żeczki z przesyłką 75 groszy. —  Książeczka ta powinna 
się znaleźć w  ręku każdego p-ostępowe-g-o. bartnika. Uczmy 
________ się zarabiać, a  n ie m arnować nas-ze-j, p-racy._________

K ie  ssl
W  s p i ł i i i i i t e

Wina domowe
sporządzamy z każdego swocu i Jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za I® gr. w snsss* 
kaefc pocztowych.

Cenni czek I kratki opis wyrobu win zadarrasS:

M . P ra d e l, Ira ki*, ui. św. TamaszaZZ.
fWamfa. term., prasy, gąsiory I I.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3’40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz. kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół *dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i-w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i 'Administracji »Roli« ((Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Kontor pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

Etyka i prawo.
tyka  i p raw o  o d g ryw a ją  w  życiu  ludzk iem  

bardzo  don iosłą rolę. D la tego  też dob rze  b ę ­

dzie, je ś li ch oć na jk róce j zastanow im y się 

nad dok ładn ie jszem  zn aczen iem  tych  pojęć- 

N ie  ro zch od z i się tutaj naturaln ie o jak ieś  

naukow e b ad an ia  i d o c iek a n ia  f i lo z o fic zn e  —  ale 

o  zw ię z łe  i  z ro zu m ia łe  u w a g i i  sp os trzeżen ia  n a  te ­

m at p ow yżs zy .

Z ad an iem  p ra w a  i e tyk i jest n ie ty lk o  re g u lo w a ­

n ie i  u ła tw ia n ie  w szys tk ich  s to su n k ów  życ iow ych , 

ro zs trzygan ie ’ n a jró żn o rod n ie js zy ch  sp o rów  — • lecz 

■prze d ew szy  stk ie  m  s trze żen ie  id e i s p ra w ied liw o śc i 

w szęd z ie  w  naaidrohniejsizyna wypadku.- 'Pan ow an ie  

sp ra w ied liw ośc i, ład u  i  z g o d y  i—  o to  cele, d o  k tó ry ch  

d ąży  e tyk a  i  p raw a, a le  ro żn a m i i odim iennemu 
d rogam i.

P ra w o  u jm u ją  ży c ie  c z ło w iek a  w  w ię c e j luh m n ie j 

ścisłe p rzep isy , fo rm y  i  k lau zu le . J a k k o lw iek  s ęd z ia  

m a d z iś  (bardzo w ie lk ą  swohtodę w  p ew n e j ocen ie  

p oszczegó ln ych  w y p a d k ó w  —  to  jed n a k  zaw sze  -nad 

jego  o rze c zn ic tw em  u n os i s ię  l ite ra  p raw a .

E tyk a  k a ż e  n a m  n a tom ia s t n ie  zw a ża ją c  na 

ja k ie k o lw ie k  p rzep is y  i zw y c za je  p o s tęp ow a ć  je ­

dyn ie  w ed łu g  n a s z e j n a jlep s ze j w o li,  w e d łu g  zasad  

naszego sum ien ia . N ie  zaw sze  b o w ie m  jes t w  zgod z ie  

z W iłasnem 'su m ien iem  ten , lctó n. p. w y g ra ł  proces 

'W sądzie , a  w ię c  b y ł  „ w  p o rzą d k u " w ob ec  p raw a . 

W  ty ch  ty lk o  w ypadkach , g d z ie  jes teśm y napraw dę 

■niepewni k to  m a  słu szność —  w te d y  dioipłero p o w i­

n ien  ro zs trzy ga ć  sąd, a w ięc  d ro g a  p raw n a . D la  

lepszego, z ro zu m ien ia  r ó żn ic y  m ię d z y  -etyką i  p ra w em  

w eźm y  ipod u w a gę  ta k i w y p a d ek : k to ś  .całkiem; 'bez­

in te resow n ie  p ow od ow a n y  w y łą c zn ie  u czu c iem , lu d z ­

kością , d o p o m ó g ł np. ja k ie jś  s ieroc ie , w yk sz ta łc ił, d a ł 

fa ch  d o  ręk i, a  m oże  i  zap isa ł część sw e g o  m ają tku . 

T a k  zd a rza  s ię , choć ' rzadko, capi-a w da. U p ły n ę ło  s ze ­

reg  lat,. D ob roczyń ca  popad ł w  nędzę, ob d a row an y  

zaś d z ięk i ty lk o  iswem u dob roczyń cy , stał s ię  b oga ­

czem , lecz w te d y  zap om n ia ł zu p e łn ie  o s w y m . d a ­

w n y m  op iek u n ie , odnosi s ię  n aw et do- n iego  o b o ję t­

n ie, a m oże  i w rogo .

T a k i c z ło w ie k  n ie  p o s tą p ił etyczinie.

P o d o b n y  -n ieetyczny stosu nek  za ch od z i często, 

w ted y , g d y  —  zw ła s zc za  po w s ia ch  —  rodzice, p o w o ­

d ow an i -dobrem d la  sw ego  dziecka-, zb y t w cześn ie  za ­

p isu ją  m a ją tek , n a ra ża ją c  s ię  p rzez  to na ła sk ę  i n ie ­

ła skę  swych.- w ła sn ych  d z iec i.

P ra w o  ca łk iem  n ic , w zg lęd n ie  b a rd zo  m a ło  m oże 

zd z ia ła ć  tu ta j ma k o rzyść  p o k rzyw d zo n ych  —  są to: 

b ow iem  p rzes tęp s tw a  p r z e c iw  e tyce , -przestępstwa 
'm oralne, z a  k tó re  p ra w o  n ie  -karze.

P rz e p is y  p raw n e  są  w ym u sza ! ne t. zn. -nieprze­

s trzega n ie  ich  p o c ią g a  z a  sobą  k a rę  (aresizt, g rzyw n a , 

u tra ta  p ra w  i  t. p.).

P r z e p is y  -etyki n ie  są  w ym u sza ln e  i  te m  ró żn ią  

s ię  on e  o d  p rzep is ó w  p raw nych .

P o w ie d z e n ie  „k o ch a j b liźn iego, —  ja k  s ieb ie  sa­

m e g o "  jes t norm ą-etyć lzną , a n ie  p raw ną, g d y ż  tego 

n ie m o żn a  nakazać.. Jest w ie lu  lu d z i tak ich , k tó rz y  

n ig d y  n ie  m ie l i  żadn ych  za ta rg ó w  z  kodeksem  p ra w ­

nym , a m im ,o to, n ie  c ie s zą  się ani s za cu n k iem  an i 

zau fan iem  w  spo łeczeństw ie .

P ra w o  b ow iem  n ie ra z  —- jalc zresztą  s łu szn ie  

m ó w ią  —  m a  d w a  końce. E tyka , zaś jest- tylko, jedna. 

B yć etyczn ym , t. zin. być .u c zc iw y m  t sumiennym.-.1 

Ż y c ie  ,c z ło w iek a  pow inno, b y ć  za w s ze  w  h a rm o n ji;  

n ie ty lk o  >z p raw em , a le  prizedewsizystk iem  i  n a  p ie rw ­

szym  m ie jscu  z  etyką.'

E m i l  P ió re c fc i.

<* 5

Numer 38. Rok XVI. Kraków, dnia 17 W rześnia 1933.

Totuuu

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



2 R O L A Nr  38

Wyprawa Wiedeńska.
Powieść historyczna z r. 1683.

(C iąg  d a lszy ). (P rz e d ru k  w zb ro n io n y ).

—  K ie d y  jad ziesz?
L ecz  P o łc zyń sk i n ie  o d p o w ia d a ł n a w e t na zad a ­

w an e  .pytania, a lb o w iem  p a k o w a ł sp ieszn ie  n a jp o trze ­
bn ie jsze  m a n a tk i a pacho li ko w  i po lec ił za raz k on ia  
kulbac/.yć. Zresztą; m y ś li jego  za ję te  b y ły  zg o ła  czem  
innem . J a k k o lw iek  u c ieszy ł się n ie zm ie rn ie  p o w ie ­
rzon ą  m u  p rze z  k ró la  fu n k c ją  i sp ieszno  b y ło  m u ro z ­
k a z  k ró lew sk i w y p e łn ić , -żal b y ło  m u  opu szczać u m i­
łow an ą  d z iew c zy n ę  zw łaszcza , że p rzez  te p a rę  dni 
p o  sw o im  z W ie d n ia  p ow roc ie  i w y zn a n iu  je j m iło ­
ści, a ż  do za p om n ien ia  w  n ie j s ię  zadu rzy ł. C hociaż 
p o c ią ga ła  go  za szczy tn a  służba, m oże  b y łb y  n aw e t zo ­
stać w o la ł, choć p rzez  te p a rę  dn i p rzed  w yp ra w ą . 
A  p rzec ie ż  s ta rc zy ło  jedno p ow ied z ieć  słowo- —  a po­
je ch a łb y  k to  in n y , i n ie  b y ło b y  to d la  nieg-o- hańbą, 
zw ła s zc za  że dop ieroco  z u-ęiążlrwej p o w ró c ił p od ró ­
ży. L e c z  jak o  zb y t p ra w y  rycerz , n asu w a jące  m u  się 
-podobne m yś li s tan ow czo  p recz od rzu ca ł, a lb ow iem  
zan ad to  m iło w a ł oj-.czyznę, aby ją  m óg ł n aw e t m yś lą  
ty lk o , sw e j p ośw ięcać  p ryw ac ie .

C h odziło  m u  n a jw ię c e j o to, że n ie  chc ia ł bez po- 
. ż egn an ia  -opuszczać sw e j d z iew c zy n y  i trzeba  mu- b y ­
ło pod  ja k im b ą d ź  p re tek s tem  dostać się do kom n at 
k ró low e j, aby ją  ta m  spotkać.

W re s z c ie  n ie  n a m yś la ją c  się w ie le , gd y  ju ż rze ­
czy  m ia ł sp ak ow an e  i p a ch o lik  o zn a jm ił, że k on ie  
go tow e , zd ecyd o w a ł s ię  p rzed  od ja zd em  p ok łon ić  k ró ­
low e j, a p rzy  tej sposobności -spotkać i p ożegn ać  sw o ­
ją  u kochaną, k tó rą  ju ż  p rzed  w y p ra w ą  n ie  sp od z iew a ł 
się zobaczyć.

Do k ró lo w e j zosta ł n a ty ch m ia s t dopu szczony 
i  b a rd zo  ła sk a w ie  p rzy ję ty , a lb o w iem  za  p o ra d ą  k ró - 

. lo w e j -spotkała go  ta  za szczy tn a  ro ła . K ró lo w a , od p o ­
w ia d a ją c  na  je g o  pok łon , sk in ę ła  m u  ła sk a w ie  g ło ­
w ą  i rz ek ła :

—  B a rd zo  to ład n ie  z tw o je j s tron y  lu by  ryc-erzu-, 
że p rzych od z is z  przed  podróżą , się pożegnać.

— - B o to  m iło ś c iw a  pan i, ju ż n ie będę m ia ł spo­
sobności p rzed  w y p ra w ą  —  rzek ł, ją k a ją c  s ię  trochę, 
p on iew a ż  z ro zk a zu  jego  k ró lew sk ie j m ośc i w  K ra k o ­
w ie  m am  się z w o js k a m i po łączyć .

—  M y  tak że  je d z ie m y  do K ra k o w a  —  od rzek ła  
M a ry s ień k a  — - -to d a  B óg  j-e-szcze tam  się zobaczym y. 
L ec z  n ie  o m n ie  ch odzi ci ryce rzu , —  dodała , g ro żą c  
m u  pa lcem , p oczem  k la sn ę ła  w  ręce  i  n a ty ch m ias t 
w b ie g ła  za ru m ien ion a  Zosia .

P o łc z y ń sk i speszy ł się m ocno tem , że k ró lo w a  tak  
w  lo t  od gad n ę ła  je g o  in ten c je  i -stał m ilc zą cy , n ie  w ie ­
dząc co p ow ied z ieć , z czem  się odezw ać.

—■ W ie m  o w szys tk iem  lu-by ry c e rzu  —  rzek ła  p o ­
w ażn ie  k ró lo w a  —  d a ję  w a m  moje- p o zw o len ie  i b ło ­
gos ław ień s tw o .

—  O m iło ś c iw a  p a n i! —  zaw o ła ł, r zu ca ją c  s ię  na 
ko lana . —  P ó k i życ ia , p o ty  w d z ię c zn o śc i!

Z os ia  u k lęk ła  obok i w ó w cza s  k ró lo w a  p o ło ży ła  
im  ręce  na g łow ach , b łogos ław ią c , poczem  d a ła  im  
ręce  d o  po-całowania.

—■ W s ta ń c ie  i b ąd źc ie  szczęś liw i —  rzek ła . —  Z a ­
m ie rza ła m  sp raw ić  w a m  'wesele- n ie  czeka jąc , lecz 
n a g ła  p o trzeb a  tem u  p rzeszkodz iła . J-e-dź w ię c  ry ce ­
rzu , b ij w ro g ó w  i w ra ca j zdrów .

—  S am ego  K a ra  M u sta fę  pod n og i w asze j k r ó ­
lew sk ie j m ośc i za  b rod ę  p rz y w lo k ę ! —  zaw o ła ł z en­
tu z ja zm em . —- Chyba, że sam  w p rzó d y  zg in ę :

—  N ie  rób  x*ycerzu tak ich  p rzy rzeczeń , k tó rych  
w yk on ać  trudno, —  rzek ła , ła sk a w ie  -się u śm iech a ­
jąc. —  T era z  -bądź zd ró w  —  pozos taw iam ;W as  sam ych , | 
b yśc ie  się m o g li p rzed  ro z łą c zen iem  w yga d a ć .

T o  m ów ią c , w ys z ła  do da lszych  kom nat, a nasi 
zakoch an i, p o ro zm a w ia w szy  jeszcze  ch w ilk ę , poże- • 
g n a li s ię  czule.

Jeszcze słońce lipcowe- n ie  dos ięg ło  n iebosk łonu , 
g d y  P o łc z y ń sk i sam otrzeć  z d w om a  p a ch o lik a m i p o ­
su w ał się ra źn o  trak tem  k ra k ow sk im  na  Ochotę, R a ­
k ó w  ku R aszyn ow i.

IV .

S ta ry  zam ek  J a g ie lloń sk i w  Sączu  za w rza ł ż y ­
ciem . T u  b o w ie m  P o łc zy ń sk i p-o- sw em  p rzyb yc iu  za­
m ieszka ł, ro zp oc zyn a ją c  zacią-gi, p-o og łoszen iu  k tó ­
rych , ok o lic zn a  szl-achta, z d w o rk ó w  i za śc ian k ów  po­
czę ła  lic zn ie  n ap ływ ać , że w k ró tc e  p om ieszczen ia  na 
zam ku  zabrakło- i n ie k tó rz y  m u s ie li zam ieszk ać  po 
gospodach  i za ja zdach , n ie ty lk o  w  m ieśc ie , l-ecz na­
w e t p-oza m ia s tem  na  K ad u k u , Bo-coniu i Za łub ińczu .

Ze zn aczn ie jsze j s z la ch ty  p r z y b y li:  śm ia ło w sk i 
z Ł osos in y , dw u  b ra c i R -ek lew sk ic li z C zarnego  Poto- 
ka  i W o lic y , R aszew sk i z M og iln a , S troń sk i, w ła ś c i­
c ie l K o rzen n e j i Ś w iego c in a , tudzie-ż W ien iu w a -D łu - 
go szew sk i z B-o-bowej, C h w a lib óg  i Bob-akowski ż Ja- 
s iennej, Ż u k -S karszew sk i z Ł y c za n y  i D u lęba  z N ie- 
cw i. L is ty  -polecające, które- P-olc-zyńskl zab ra ł od zn a ­
jom ych  z W a rs za w y , u ła tw iły  m u  ba rd zo  pracę, a lb o ­
w ie m  jed n a ły  m u  od razu  za u fa n ie  sz lach ty , k tó ra  tu 
w  tym  za k ą tk u  b y ła .p ra w ie  w s zy s tk a  z sobą spok re­
w n ion a , bądź sk o liga con a .

N a jle p ie j d op isa li Ż u k -S karszew scy , k tó rych  pó­
źn ie j p rz y b y ło  k i lk u  z lic zn em i p ocz tam i z L im a - 
n ow szczyzn y .

T a k  w ięc  n ad  sw o je  sp-odziewanie p ręd k o  P o ł­
czyń sk i w id z ia ł ładn ą  ch o rą g iew k ę  p o s ta w ion ą  na 
nogi, sk ład a ją cą  -się z n a jb a rd z ie j d ob o row ego  m a te ­
r ja łu , ja k i s ię w  R ze c zyp o sp o lite j zn a jd ow a ł. P ró cz  
paru  m łod z ień ców , n o w ic ju s zó w  w  ry c e rs k im  zaw o ­
d z ie , zn a jd o w a li się p rzew a żn ie  s ta rzy  za b ija k i, k tó ­
r y m  b o je  z k-ozaćtwem , ta ta rs tw em , c,zy T u rk a m i no­
w in ą  n ie  b y ły .

T rzeb a  by ło  p om yś leć  o lia ie ży tem  u zb ro jen iu
i w y e k w ip o w a n iu  ch o rągw i, g d y ż  ty lk o  zn aczn ie js i
e k w ip o w a li s ię  -sami, d rob n ie jszym  zaś  i m łod z ie ży  
p o trzeb a  b y ło  dos ta rczyć  zb ro i, a n iek tó rym , n ie za ­
m ożn ym , kon i. W  c ią gu  ty god n ia , za k ró lew sk ie  p ie­
n iądze, k tó re  P o łc z y ń sk i w  K ra k o w ie  od  p od sk a rb ie ­
go  p-o-brał, u zu p e łn ił b ra k i w  ryn sztu n k u  i kon iach , 
pocz-e-m ro zp oc zą ł ćw ic zen ia  z n ow ic ju sza m i, k tó rzy  
w p ra w d z ie  szab lą  obracać -um ieli, jed n ak  jeszcze  do­
brze  w ojenn-ego r zem io s ła  ni-e- zna li.

Ć w iczen ia  o d b y w a ły  się o ile  p ogod a  sp rzy ja ła ,
na ob sze rn ych  p a s tw isk a ch  nad D u na jcem , t. zw.
W ó lk a ch , lub na  ró w n ie  obszern ych  b łon iach  n a leżą ­
cych  -do w s i Z aw ada . Jednakże ć w ic z y li ty lk o  ci, co 
ćw iczeń  p o trzeb ow a li, s ta rzy  za b ija k i n a tom ia s t w a ­
łęsa li s ię od za ja zd u  do za jazdu , od w in ia rn i do w i­
n ia rn i i p i l i  n a  zabój.

Sącz w  o w y m  czas ie  w y g lą d a ł, ja k  g d y b y  się tam  
ja k iś  olb-rzym i do roczn y  ja rm a rk  od b yw a ł, a lb o  sej­
m ik  sz lach eck i. M nóstwo- fu rm a n ek  sz lach eck ich  
i chłopskich, d o w o z iło  żyw n ość , na obszern ym  rynku  
i p-o u lica ch  ruch  p a n ow a ł ogrom n y, k rę c iło  się m ńó- - 
s tw o  p rzek u p n iów  żyd ow sk ich , n iem ieck ich , o rm jań - 
sk ich , a n a w et z d a lek ie j B ośn i poch odzących . K a żd y  
z p rzek u p n ió w  za ch w a la ł g ło śn o  sw ó j tow a r, a te 
w szy s tk ie  g łosy , m ie s za ją c  się z n a w o ły w a n ia m i w o ­
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źn iców  ro b iły  ■Ogromny h an  ni der. R u ch  n ie  słabnął 
nawet nocą. N a  ry n k u  pa lon o  ogn ie, p rzy  k tó rych  
c z e la d ź  g o to w a ła  sob ie  s traw ę , do ogn i p od ch od z ili 
fu rm an i i g a w ie d ź  m ie jska , często  s ię  zdarza ło , że 
w szczyn a ły  s ię  b u rdy , a  n a w e t 'bójki, k tó re  p ogo to ­
w ie w o js k o w e  u sp ok a ja ło , s iekąc szab lam i i ro zp ę ­
dza jąc a w a n tu rn ik ów .

D osyć z p oczą tku  n ies fo rn ą  szlach tę, p o w o li u j­
m ow ał w  ka rby , m ło d y  i p e łen  en e rg ji P o łc zyń sk i. —  
W p ra w d z ie  n ie  o d m a w ia ł on w yp itk u , czy  to  ze s ta r­
szyzną na  zam ku , czy  też z p om n ie js zą  b ra c ią  po g o ­
spodach i w in ia rn ia ch , lecz w  s łu żb ie  w y m a g a ł r y ­
goru  i n a le ży te j d yscyp lin y . Z  tego  też pow odu  s z la ­
chta w n e t  p rz y w ią za ła  się do n iego , że je j  ży c iem  
nie p oga rd za ł, a rów n ocześn ie  ob a w ia ła  s ię  je g o  su­
row ości w  słu żb ie , za tem  p o w o li za p a n o w y w a ł coraz 
lepszy w  ch o rą gw i porządek .

W  p odobn ym  ru ch u  n ie  n u dził się w ca le  P o łc z y ń ­
ski, g d y ż  p r z y w y k ły  od w czesn e j m łod ośc i do w o jn y , 
kochał to a w a n tu rn ic ze  ży c ie  obozow e. W  dodatku  
starszyzna, k tó rą  sob ie  p rzyb ra ł i w y zn a c zy ł je j 
fu n kc je  w  ch o rągw i, b y l i  to lu d z ie  z w o jn ą  i w  św iec ie  
obycie, a n ad ew szys tk o  o d zn a c za li Się w y b o rn y m  hu­
m orem .

P on a d  w s zy s tk im i g ó ro w a ł jed n ak  sw ą  o r y g in a l­
nością D u lęba  .z N ie cw i. B y ł to c z łow iek  ju ż  w  lec iech  
podeszły, jed n ak że  czers tw e  zd ro w ie  m u  .służyło. N a  
koń  s iada ł lek k o  ja k  d w u n as to le tn i m łod z ien iec , n a ­
wet po  w y p ic iu  k ilk u  p ó łga rn có w ek  m iod u  czy  w in a , 
k tórych  sob ie n ig d y  n ie  skąp ił. N a  szab le  g raczem  
był n ie lada , a ró w n ie ż  i ję z y k ie m  szerm ow ać  p o tra fił 
lep iej n iż  k a żd y  inny.

N a jm ils z ą  je g o  ro z ry w k ą  by ło , je że li m óg ł k o ­
muś psotę w y rzą d z ić  ch oc ia żb y  to n aw e t d rogo  k o ­
sztow ało, p ie n ię d zy  b o w iem  n ig d y  n ie  ża łow a ł, gd y ż  
posiada jąc ro z le g le  dob ra , a m ia n o w ic ie  k lu cz  N ie - 
cew z b ro w a rem  na „ W id o m ji "  i p rz y le g łe m i fo lw a r ­
kam i, d och od y  m ia ł znaczne, a n ie  m a ją c  po tom stw a  
nie p o trzeb ow a ł oszczędzać. Z resz tą  ów czesna  s z la ­
chta oszczędn ość  u w a ża ła  za r z e c z  .hańbiącą, a  t r z y ­
m ała się zasad y : „za s ta w  się, a postayy s ię “ . D u lęba 
jednak  n ie  p o trzeb ow a ł „za s ta w ia ć  s ię “ , g d y ż  p rzy  
nawet d o syć  ro z rzu tn em  ż y c iu  k on su m ow a ł ty lk o  do­
chody, k a p ita łu  n ie  tyka jąc .

Z dn ia  na  d z ień  oczek iw an o  ro zk a zu  k ró le w s k ie ­
go, b y  ku  K ra k o w u  ciągnąć, gd y  jed n ak  ro zk a z  n ie  
p rzych odził, r y c e rz e  b a w il i  -się ja k  m og li, b y le  czas 
zabić. D u lęba  m ia ł zw y e za j c o ro c zn ie  w y p ra w ia ć  
ucztę w  dn iu  16 lip ca  z o k a z ji odpustu  od b yw a ją cego  
się w  k ośc ió łk u  p a ra fja ln y m  w  K o rzen n e j, do k tó re j 
p a ra fji N ie c e w  n a leża ła . O becn ie też, g d y  ty lk o  czas 
na to  p o zw a la ł n ie  m yś la ł sw ego  zan iech ać  zw y c za ­
ju. Z a p ro s ił P o łc z y ń s k ie g o  z ca łą  s ta rszyzn ą , w y s ła ł 
przodem  p ach o lik ów , b y  u c z tę  p r z y g o to w a li i sp ros ili 
sąsiadów , sam  zaś u d a ł s ię w  to w a rzy s tw ie  k om p a ­
nów w  sam  d zień  M a tk i B osk ie j S zk ap le rzn e j, w  k tó ­
rym  to dn iu  od b yw a ł się odpust.

K orzen n a , n ied u ża  w io sk a , p o ło żon a  w  d o lin ie  
p rzerzyn a ją ce j n ie zb y t s trom e w zg ó rza  w  k sz ta łt 
k rzyża  s ięga ją cego  le w y m  ra m ien iem  ku Ł yc za n ie , 
posiad łości Żuk^Skarszew sk ich , prawrem  zaś ku  N ie ­
cwi. P o m ię d z y  ra m io n a m i k rzyża , na u roczym  
w zgórku  o k s z ta łc ie  k o p u ły  b izan tyń sk ie j, w zn os ił s i ę 1 
dwór Stroińskich, n a p rzec iw  na w zgó rzu  św. U rszu li 
w  o toczen iu  o lb rzym ich , o  ro z ło ży s ty ch  kon arach  lip  
stal s za ry  sk rom n y , d rew n ia n y  kośc ió łek , obok k tó ­
rego, o toczon a  sadem  b ie l i ła  się p leban ja . P o  lew o  
drogi zaś n ieop od a l ro zp ośc ie ra ł s ię  m o d rzew io w y  
dwór Ś w iegoc in , ró w n ie ż  do Stroińsk ich  na leżący.

Stare, w ie k o w e  d zw on y , p o tę żn em i ak o rd am i g ra ­
jącemu, n ib y  p rzecu d ow n a  m u zyk a  w zy w a ły  p ob oż­
nych  ha sumę.

S zare  t łu m y  ludu  śc ią ga ły  od M og iln a , P rz y c ie -  
sz.a, Ł y c za n e j, N ie cw i, W o jn a ro w e j i K różilow ej, cza ­
sem  za t u rkota ł s z la ch eck i po jazd , a w szys tk o  to  o ta ­
czało  p o w o li m a ły  kośc ió łek , k tó ry  a n i p o ło w y  zebra- 

' n ego  ludu  pom ieśc ić  n ie  m ógł. Byw .alo tak  coroczn ie . 
M nog i lud  ś c ią g a ł z ca łe j o k o lic y , b y  paść na  k o lan a  
przed  M atką  S zkap lerzn ą , k tó ra  w  kośc ió łk u  K o rzeń - 
slcim ze s ta rego  obrazu  w  o łta rzu  u m ieszczon ego  w y - 
ra z is tem , a talk ła sk a w em  ok iem  pog ląda , że m o d lą ­
cy  się c z ło w iek  p rzes ta je  lęk a ć  s ię  z ły ch  m ocy, m a jąc  
tak  ła sk a w ą  a  po tężn ą  M atkę  i O piekunkę. N ie jed en  
ju ż  za w d z ię c za  M a tce  B osk ie j 'S zkap lerzne j w  K o rzeń - 
sk im  ob raz ie  cu dow n e u lec zen ie  z choroby, n ie jed en  
w y b a w ie n ie  z ró żn ych  n ieszczęść  i op res ji. T o te ż  
w  Jej dn iu  16 lip ca , k a żd y  u bogi, czy  bogaty , z b lisk a  
czy  z d a lek a , b ie g n ie  z ło żyć  Jej hołd.

O d ezw a ła  się m ocn ym , sp iżow ym  głosem  s y g ­
na tu rka , znak, że su m a  się ro zp oczyn a . S ęd z iw y  k a ­
n on ik  w y s zed ł z z ło c is tą  m on stran c ją , od ezw a ł się 
p o tę żn y  bas organ u , ro zb rzm ia ły  d zw on k i, lud  r zu ­
cił s ię  na  k o la n a  i p o ch y la ją c  g ło w y  p rzed  P a n em  nad 
P a n y , m o d lił się c icho, rzew n ie ;

N a ra z  ro z le g ł s ię tętent, za  c h w ilę  P o łc z y ń s k i 
w ra z  z ca łą  kom pan  ją, z ch rzęstem  zbroi- w e s z li do 
k ośc io ła  i u s ta w ili s ię p rzed  sta lam i. G dy k an on ik  
zaczą ł śp iew a ć  ew an ge lję , ry c e rze  z ch rzęstem  do­
b y li  szab le  z pochew , na znak, że  g o to w i są  szab lą  
b ron ić  św. ew a n ge lji.

P o  skończonej su m ie  i u roczys te j p ro ces ji u da li 
się ry c e rze  w ra z  z gośćm i na  p leban ję , g d z ie  k a n o ­
n ik  p rz y g o to w a ł sk rom n e śn iadan ie , po śn iadan iu  
ru szon o  do 'N iecw i.

D w ó r leżiał n ieop od a l ma w zgó rzu , ok o lon y  n ie ­
botycznem u top o la m i, l ip a m i i dębam i, po k tó rych  
c ien iem  w zn o s ił s ię zb u d ow an y  n ied aw n o  pa łacyk , 
obok  k tó rego  zn a jd o w a ła  s ię  w ie ża , coś w  ro d za ju  b a ­
szty  ob ron n e j, m ieszczą ca  w  do le  o grom n e  p iw n ice , 
n a -k tó ry ch  m ieśc iła  się du ża  sześc iohoczna  sa la  ha-, 
w ia ln a , za s ta w ion a  p rześ lic zn ie  k w ia ta m i, zw . oran- 
żerją , w y że j na  p ię trze  m ieśc iła  się d ru ga  ty ch  sa­
m ych  ro zm ia ró w  sa la  z okrągłem u o tw o ra m i .zam iast 
ok ien , m ogącem i s łu żyć  za  strze ln icę . C a ły  zaś d w ó r 
o k a la ły  p rze ś lic zn ie  po ło żon e  sady i o g ro d y  k w ia to ­
w e  o ra z  w a rzy w n e , p row ad zon e  u m ie ję tn ie  p rzez 
sp row ad zon ych  z za g ra n ic y  ogrodników^. S łow em , b y ­
ła  to p rześ lic zn a , u rocza , w ie lk op a ń sk a , rezyden c ja , 
dob rze  zagospodarow an a , a n ad ew szys tk o  h o jn ie  w y ­
p osażon a  p rzez  p rzyrodę .

P o łc z y ń sk i o g lą d a ł w szys tk o  z w ie lk ie m  za ję ­
ciem , n ap aw a ł s ię cu dnym  w id o k ie m  d a le k ie g o  h o ­
ry zo n tu  p od k a rp ack iego , n ie zb y t s trom em i gó ram i, 
w zg ó rza m i i p agó rk am i, ob ros łem i w ie c zn ie  z ie lon e- 
m i la sam i i za ga jn ik a m i, p o p rze ryw a n em i tu i ó w ­
d z ie  uprawnem u p o la m i strojnem u zło tem , d o jrzew a - 
ją cem  zbożem .

P od n óże  w zg ó rk a  d źw ig a ją c e g o  na sw ych  b a r­
kach  zab u d ow an ia  d w o rsk ie , ob m yw a  m ien ią ca  się 
ź ło tem i b a rw a m i w  p rom ien ia ch  s łonecznych  r ze ­
czu łk a/ n ie  duża w p ra w d z ie , lecz  zd o ln a  poru szyć  k o ­
ła  m ieszczącego  s ię  obok d w o rsk ie go  m łyna . D a le j 
n ieco  na  w schód , g d z ie  pos iad łośc i N ie c w i w c in a ją  
się k lin em  p o m ięd zy  K o rzen n ą  a W o jn a ro w ą , szarza ł 
na n ie w ie lk ie m  zboczu  nad rzeczu łk ą  d łu g i szereg 
chat ch łopsk ich , n a le żą cych  cło k lucza. D a le j c iągnął 
s ię szereg  chat n a leżą cych  do m a ją tk u  W o jn a row a , 
a jeszcze  d a le j w id n ia ły  w zgó rza  lasem  obrosłe', nad
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k tó rem i d om in ow a ł H e łm , dosyć p ok aźn a  góra , —  
k sz ta łtem  sw ym  p rzyp o m in a ją ca  h e łm  rycersk i. Z a  
oną górą, c ią gn ie  się n ie zb y t szerok i pas, t. z:w. Ł em - 
k ow śzczy zn y , za m ies zk a łe j p rzez R u s in ów , p rz y le g a ­
ją c y  ju ż  do k ró le s tw a  W ęg ie r . D u lęba op row ad za ł 
P o łc zyń sk iego , p ok a zyw a ł i ob ja śn ia ł w szys tk o , co 
d o ty czy ło  znanej m u  dobrze ok o licy , a k tó rą  gość po 
ra z  p ie rw s zy  m ia ł sposobność zobaczyć. P rz e s z li n a ­
s tęp n ie  na za ch od n ią  część dw oru , gd z ie  zn a jd o w a ły  
się d w o rsk ie  za b u d ow an ia  gospodarcze . T u  w  oko 
w p a d a ły  s zczegó ln ie  s ta jn ie . B y ła  to- du żych  r o z m ia ­
r ó w  b u d ow la  z k am ien n ego  m uru  w zn ies ion a , u rzą ­
dzona w zo ro w o  i czysto. S ta ło  tu  k ilk a  w ie r z c h o w ­
ców  dosk on a łe j k rw i a rabów , sześć ś lic zn ych  bu ta­
n ó w  u żyw a n ych  do pow ozu , da le j k ilk a n a śc ie  k on i 
roboczych , p ięk n ych  i dobrze ży w io n y ch  i p ie lę g n o ­
w an ych .

(Ciąg daiszy liastąipi).
cnaDcraaaB&unoacroRucaacanbcsannonanaanaasEiesaD agaaaaaaoaooaoDaao

Straszna igraszka.
(Opowiadanie prawdziwe z m inionego wieku).

W  p ew n e j m ie js c o w o śc i g ro n o  m ło d z ie ń c ó w  s ie ­
d z ia ło  sob ie  za  s to łem  w  jed n ym  dom u, p rzy  k ie ­
lis zk u  ży tn iego  w ina . Z m rok  ju ż zapad ł - a na polu  
idJei9iz.cz n ie m iło s ie rn ie  c ią ł izimny, .jako że b y ł to. je ­
s ien n y  czas. W ic h e r  skom lał, s traszn ie  u ca p iw s zy  
w  s w e  b a ry  wszystko., oo< po. d rodze napotka ł. Gęste 
k ro p le  d eszczu  d z w o n iły  w  s zyb y  m ieszk a n ia  ja k o b y  
c h c ia ły  s ię  w ed rzeć  w  środek , p rze s zk o d z ić ' h u m or 
pod ip itych  m łod z ień ców . C i .jednak n ie  zw a ża li b y ­
n a jm n ie j c o  s ię  z  zew n ą trz  rob i, t y lk o  p ro w a d z il i  
o ż y w io n ą  d e fe tę .  T reść  była, ta k a : K tó ry  iz n ich  jest 
n a jo d w a żn ie js zy . Jeden z  n ich  w y ró żn ia ł s ię n a jw ię ­
k szą  od w agą . B y ł to  w  k w ie c ie  w ie k u  zaw sze w eso ły , 
Janek.

—  Jaibym o. .północy p oszed ł na cm en tarz • 
r z e k ł on. —  'Ra, n a w e t d o  t ru p ia rn i b ym  p oszed ł noc 
s p ę d z ić !

—  Z ro b ił byś to'? —  r z e k ł  i jeden  z  nich.

—  N a tu ra ln ie ! M yś lis z  żebym  s tch ó rzy ł?  N ie  
w ie rzy c ie , t o  p róba !

—• 'D obrze! .T rzym am y .cię za słowo.!

P o s z li do  d rugie j, izb y  u m ó w ić  się, zo s ta w ia ją c  
Jan ka  sam ego  p r z y  szk lan ce  w in a . P o  ch w il: p rzy ­
s z li p r z e d k ła d a ją c . in ii, że  w ła śn ie  ja k iś  „u m rz.yk ‘v 
le ży  w  tru p ia rn i, w ię c  je ś l i  m a  od w agę , m oże  iść na 
'nocleg do tru p ia rn i.

—  D obrze , pó jdę, tylko, p o zw ó lc ie , m i w z ią ć  z.e 
'sobą m o ją  strzelbę.

G ospodarz .też w ła śn ie  w s ze d ł k u  n im , d z iw n e  
r ze c zy  op ow iad a ją c , jako. że n ib y  m a  straszyć  na 
®m entarzu , w  tru p ia rn i i  w  o gó le  koło kośc io ła . Ja­
n ek  ' pośin  i ew a ł s ię  t y lk o  z  n iego :

Jeden z  'tow arzystw a  poszed ł n a jp ie rw  d o  g ra b a ­
rza  p o  k lu c ze  i  p o zw o len ie , in n i p o w o li w y b ie ra li się 
p ó źn ie j z  J an k iem  n a  czele. D esżcz  bił. w  n ich  co. 
t y lk o  w ią z i o. ja k o b y  ch c ia ł im  u darem n ić  ich  n iecn y  
p lan . N ie  zw aża ł i on i n a  n ic , 'tylko, 'za c iągn ąw szy  pe­
le r y n y  na  u szy  p o sp ie s za li k u  cmentarzowi-. W  w yso ­
k ich  a  w ą sk ich  okn ach  k o ś c io ła  m igało, św iatełko, od

w ieczn e j lam pk i przed  w ie lk im  o łta rzem . Pon u ry  . 
ro b ił s ię  obraz. T ru p ia rn ia  b y ła  ju ż zam kn ięta , 
w  is to c ie  z w ło k i ja k ie g o ś  m ężczyzn y  le ża ły  na. k a ta ­
fa lku , p o żó łk łe  jak  ś w ie ca  ło jo w a , u  nóg m a leń k ie  
u m ieszczon e  b y łe  światełko., z  bok u k ro p ie ln ic a  i du­
ży  k ru cy fik s  u w e zg ło w ia . P on u ra  to b y ła  izba  i  z im ­
no w  n ie j lo d ow a te  i d eszcz  w yd zw a n ia ł sm u tn ie  
w  sżyiby, s ło w em : coś strasznego .

T u  z a p ro w a d z ili Janka, tro ch ę  oszo łom ionego ' 
w in em , za p y ta li s ię  go. czy jeszcze  sob ie  czego, życzy , 
lecz  jem u  to wystarczało,. A n i n aw et ś w ia t ła  n ie  
chciał.

U s iad ł w  jeden  kąt, z ia ja ją c . ra z  .po raz, in n i w y ­
s z li, zo s ta w ia ją c  m u  b roń  jego , d rzw i nu k lu cz  za-, 
u tyka jąc . Partjia  zes z ła  .się z  p ow ro tem  .do k ie lis zka , 
c zek a ją c  w yn iku .

Janek s ied z ia ł jiuż- ch w ilę ) zimno, m u  dokuczać 
p oczyn a ło  i  w ięcej; jeszcze  z ia j  a ł. C h c ia ł zasnąć, lecz  
siziuni z  w in a  s en  w y g o n ił  i  a n i rusz: zasnąć. Jeden  raz 
zd a ło  m u  się, ż© s ię  coś poruszyło , pa trzy , a- tu  ręk a  
le w a  u m a r łe g o  w ysok o  z a w is ła  .do. góry....

—; P a l to. sześć ! a  tv  co. b rachu  w y p ra w ia s z  za 
k o m ed ję ! —  rzek i Janek i  ręk ę  zm arłego, u łoży 1 na 
d a w n e  m iejsce. P oczem  ja k o b y  n ic , usiad ł na 'dawne 

.■miejsce. M on o ton n a  c isza  w ew n ą trz , z e w n ą trz  tylko, 
d eszcz  o. szyby b i ł  i  w-oda w y d zw a n ia ła  w  ryn n ach  
/. dachu.

Z n ow u  szelest. .P a tr z y  —  n ieb oszczyk  p ra w ą  rękę 
d źw ignął...

—  D o  stu  ty s ię c y  fu r  beczek , a cóż ty  cholero.! 
n ie  b ęd z iesz  leżał; p o  cichu). Jeszcze r a z  coś podobnego- • 
a  w p a k u ję  c i k u lę  w  łeb  —  p oczem  zinów w sta ł, u ło ­
ż y ł  r ęk ę  na s w o je  m ie jsce  i  u s ia d ł po starem u. 
W sza k że  n ie  na długo., bo  izmów coś zaszcleścia ło . 
M a ją c  ju ż  n a  w p ó ł o c zy  p rzym k n ię te  snem , p o s ły ­
szał n ie sa m o w ity  szum,, w s ta ł, p a trzy , —  a  t.u sob ie 
zm a r ły  w  n a jlep sze  u s iad ł, o c zy  szerok o  ro zw a r ł do- 
Janka i  z ę b y , p o c zą ł w yszcze rza ć , k rz y w ią c  ustam i 
straszn ie . Z d en e rw o w a ło  to  do  żyw ego . Janka, porw a ł 
s trze lbę , w y m ią r z y i i... bę.c!

—  C hyba c za r t  .m ie s za  isię do. tej: s p ra w y ! —  w y ­
rzek ł, c zek a ją c  a ż  d y m  troch ę  zrzęd  nie. Skoro, trochę 
ro zw ia ł s ię  d ym , z o b a c zy ł Janek u m arłego  d a le j s ie ­
d z ie ć  z  w y k rz y w io n ą  tw a rzą , m a m ro ta ł1 coś głucho, 
w re s zc ie  o tw o rz y w s zy  usta  w y p lu ł nabój w p ro s t na 
Janka.

Janek sta ł c h w ilę  o n iem ia ły , p o tem  u p a d ł n a  po­
sadzkę, k rzy c zą c  p rze ra ź liw ie .

G rabarz słysiząc strza ł, p o tem  w rzask , eop rędze j 
pob ieg ł' dc. g ro n a  to w a rz y s z y  b y  z k luczem , p ob ieg li 
odem kn ąć tru p ia rn ię , p op a trzeć  c o  s ię  s ta ło

S traszn y  w id o k  p rzed s ta w ił im  s ię  p rz ed  oczam i, 
sk o ro  ,d rzw i o tw o rzy li. O to  Janek le ż y  n a  posadzce 
roziciągnioiny, n ad  n im  n ieboszczyk , p ró b u je  go. ocu­
cić , a le  ju ż  n adarem n o , b o  Janka krew , za la ła , zg in ą ł 
na u d a r  serca.

T a k  to  k och an y  Janek, ch luba  m iłe g o  to w a rzy ­
s tw a  p rzy p ła c ił  ży c iem  s w o ją  od w agę .

Z a p y ta c ie  m o że  kochan i c zy te ln ic y  jak  to  jest 
m o ż liw e , że  n ieb oszczyk  o ży ł?  O tóż, r zecz  się m ia ła  
tak : W y n a ję l i  jak ąś  osobę obcą  b y  o n a  u d aw a ła  n ie­
boszczyk a . Nabój, zaś ze s trze lb y  Jan kow ej w yb ra li, 
a w ło ż y l i  n abó j ś lepy ; o  czem  on  n ie  w ied z ia ł, a  ostry  
zaś nabój '.„u m arły " w ło ż y ł  ju ż  p rzed tem  w  usta, bę­
d ąc  p rzy g o to w a n y  .na podobn ą  scenę.

N ie  p rzeczu w a li, że  w  ta k  ,tra g ic zn y  sposób1 za ­
k o ń czy  się ich  zabaw a. S to la r z  T e o f i l .
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Juz m yś la łem  ze  w  „R o l i “  O' babach d łu g i cas 
nawet, n ie  w spom n ę, b o  ju z td  g a d a n ie  ‘to  m n ie  i ob ­
m ierz ło , a le  -jak tu  n ie  gad ać  o tych babach, skoro- 
j.ak ty lk o  c iek  -z ch a lpy  g ło w ę  w y sey rzy  to  za ra z  
-uijźry m łodią -albo- -starą babę, co- to d oyc łek a  za ra zb y  
w  ro zm o w ę  w c h o d z iły  -cy je s t  p o trzeb a  cy  n iem a. A le  
ta k ie  t-o jest ju z n as ien ie  babsk ie , ze ja k  n ie  ja k iem i-  
si;k  s łów k am i, to n okam i -do c iek ą  m yrd a , -aby p rzec ie  
tylk-o c-oś u ch łopa  w yrnyrdać. T o  ty lk o  s-cęście, ze 
P a n  B óg  dał chłop-u m ęską  -siłę, co s ię  bab ie  choć 
ja k iś  cas m-oz-e op ie rać  tak , ja k  d e jm y  na  to  ją.

W ki-ejsilb po-połieidiniu j-ak ty lk o  -ciek swój- b-ań- 
-dzio-ch wypchał- do k r z ty  ziemrniaram-i i bajsz-cykiem 
ch oc ia ż  n ie  om-aisizeonym, w yg n a łem  se- k ro w y  i  -cie­
lę ta  z cha lpy  i  p o gn a łem  na ś-ci-e-rniiąko- iz-a w ieś, j-ak 
m i gospod-eni. k a za li.

,Juz >po d-rudze to- i -stare baby  i m łoide d izienski to  
m i -się py-tały: „Id lzies to- M  a-c i -uei-u. 'udzie s !. T-o ci się 
-tam w  p-ol-u -pew n ik iem  b ęd z ie  p rzy k rzy ć , bo- 'tam -sam 
idlzi-es!“  I  w s z y ć k ie  takie- różne za gad an ia  -to i-no na 
t-o, aby  -c-łefc-a w  ijafcie ro zm o w y  w p ro w a d z ić  i  na  ż-e- 
mi-acką" naciągać. N o  a le  to- n ie •dziwot a, b o  to- kuzda 
m-a-t-ka -stara isię, ab-y swo-ją -dziopę jak  am-jskorzej 
z  -domu w yp ch ać  za -chłopa, aby  si-ę w  d om u  p rzy ­
p ad k iem  ni-e -zasiedziała i  -nie p rzep a liła , a  m otylą tu  
dlate-go -nie p rzep a liła , z e  n a jlep sy  cas iść  z a  ch łopa , 
ja k  j-a u-wazam, jes t w ted y , j-ak dzieuch-a m a  d w a ­
d z ie ś c ia  ro lców , a  ja k  se ch łopa  n ie  z do li d-o le go  ca­
su w ysu k ać , to późn i m oze  m ieć dysp-e-nze od em n ie  na 
d w a d z ie ś c ia  -śtyry rok i, a jak  i do te g o  casu- sob ie 
chłop-a n ie  w ysu fca, to taka  dzieuch-a późn i ju z jes t 
p rzepa lon a , ja k  t-a p-iec-eń na  p a te ln i i  k a w a lir o w i ju z 
n ie  sm ak u je , chyba c-o jest dobrze g ro n tem  i gosp-o- 
d a rz tw em  p rzym aszcon a . A le  c y  ciek  d ow ie  się od 
ta k ie j starej, d z ieu ch y , k ie la  ona  m a  lat. T a k a  dzieu - 
cha, co t-o m a  j-uz ze tr z y d z ie ś c i rok  ów , to- m ów i, ze 
m-a dop iro  dw aśc ia , a ty  cieku- m usis dop iro  sam  p-o 
je j  za śn ied z ia łym  c y fe rb la c ie  spenetrow ać, ile  r-o-ków 
m a, in a cy  s ię  n ie  dowi-e-s. A  są tez i tak ie , jak  n ie- 
przy-m irziając m o ja  K aśka , c o ' to trzeb-ąby za  d z ie s ią tą  
g ó re ck ę  uc iekać, jak-by się je j c iek  ty lk o  -spytał, ile  
m a rok  ów.

A le  ja  -na te  p rzy  m ó w ien ia  ty ch  ró żn ych  bab  nie 
zw a ża łem , ty lk o  sedlłem  se i  b y d e łk o  p ogan ia łem , aż 
za gn a łem  na  ściern isko. Zapaliłfem- se ogn isko , uko­
p a łe m -te z  izi-mni-ack-ów i  -pokładłem  -do- -ognia a p ó źn i 
w y la z łem  -na kopę  -siana i -położytern s ię  -d-o -góry 
b-ańdizioiche-m -a b yd e łk o  s ię  pasło- i -zim-nia-cki s-ię p le -  
,M-y, a ro-z-radowany p rzyp om n ia łem  's-e n ied z ie ln ą  
b itk ę  w  k a rc m ie  i  -zacął-em se  śp iw ać :

T a k  s-otoi-e ś-piwałem , az -tiu posłys-ałe-m j-ak-by 
mys-y p-o- k o p ie  -siania łaiziły. ‘N ie  -chciałem  si,e oibizi- 
ra ć  za -mysamii, bo- mi- si-ę d o b r z e . -leizało, a le  te  im-y- 
s iska  coraz w ięcej. tera  -siane-m r-usały. Podn ióstem -" 
s ię  i  patrzę, a  -tu zam ias t m ysy  uźrołfrm  Magidię- od. 
Piie-cucha, co to  p o d ch o d z iła  -do m n ie , a le  ni-e -wiem 
cy -tak -ze śpaeu. -cy w  -zaloty. A le  m n ie  s ię  -tak -coś 
w id z i  -ze w  za-loty, bo -się -straśnie -zic-erwieuiła i  raek-ła:

—  Wi-s M ac iu ś , jia uiyślałatm , (z-e tu  le z y  S iku-, 
tomka, -bo tez  -dzisiaj -za p as te rk ę  b y d e łk o  pogna ła

pol-e.
P o w ie d z ia łe m  -jej p r o s to  z n io s ła :
—  ^Nie p leć  p lo tka , jen o  jakoś p rz y s ła  -t-o juz • 

ostań. A  d z icu ch a  n a  to , j-ak na lato-. -Zaraz s e  s iad ła  
p rz y  u tn ie i  d a le jże  ido- -m-nie s ię  iiśn iieh ae . I  ta k  m y 
se- s ied z ie li i  g w a r z y l i  a o- cem , -to- w a m  ki-eidiyimdzieji 
opow ie-m  i b y ło b y  wszystko- -w p-orząidku, g d y b y  nie 
-dziadzi n a n ie ś li som isiada c o  to- 's w o ją  śkapę -dio 
‘Chalpy p row adził. N ic  n ie  -mówił, jen o  p o ch w a liw szy  
P a n a  Boga, pos-edł -dó' -chałpy.

Jak ju z  -się -z c iem n ia ł©  p ogn a łem  b y d e łk o  d o  ‘do­
m u  a M a gd z ie  k a za łem  -t-e-z ju z  iść  od  sieb ie. J-e-scem- 
do- M a łp y  d o b rze  ni-e w la z ł a  i  -gospodyni i  K a śk a  d-o 
m n ie  z  p ięśc iam i, cob-ym do- d om u  'nie w ła z ił, ty lk o  
po-spdl .so na w ie c e rzą  d o  M a g d y  -na k o p ę  siana. Spe­
n e tro w a łem  -zaraz, z e  p ew n ik iem  sołirsiad -obajcył 
m n ie  prz-ed K aśk ą  i  gosp od yn ią . ‘Z-apom niał o  tem, 
-ze. n a  swie-cie -najgor-siejisią irzecą j-est za zd ro śc ić  bab­
sk a  i  to- ij-ęsce w te d y , j-ak id z ie  o- porządin-e-go k aw a lira . ■

P o m y ś la łem  -s-e ty lk o , -cofo-y -sobie -ze-zar-ty wi-e-c-e- 
rzą  i .pooe-dem -do- s to d o ły  i  le g łe m  se na. s ło m ie  i -my- 
ś la łem  o- ten:,, jak  to  na  tej- kopie: siana s-e iezolem  
i  ja k  p rzys ła  ido- mnie- M a gd a  a p ó źn ie j s-pałe-m
i  kon iec .
□DaDaaDDaaaDaDaciDDDaaaDDaaaaaDaoiDaai: □□□□□□ saatsac □□□□□□ aaaaoD

N ie  będ-ę jo  ta k i -głupi 'jak ■zeszłej n iedzie le , 
Jak i ta k i m n ie  -za k ła k i a  j-o -stół ja k  c ie le .

S z e m rz e  w  le s ie  d ę b in a .

. Siz-eiminz-e w  lesie dębina, 
Echo- płynie -p-o- świ-eci-e-, 
W ia tr  gaązfci- ugiina,
I łopoce w-c-iąż kwieciem...

Placzej I r  ód. drz-e-w dziewczyna, 
Z oczu łe-zki. j e j  cieką...
Ghiop-ca eweg-o- wspo-mima, 
K tóry  od niej daleko-.

Gd-y nadejdzie- zła- zima,
Dąb- łistoczków pozbędzie. 
Wszystkie- b-urz-e- przetrzyma, 
I już s-z-emirać nile bę-dizi'ei!

Gdy- nade-jdzi-e zła, zima;, 
Dziewczę otrze- i z  ęw  o-k-u, 
Boć j-uż dininy -cMiop-cizymai, 
St-a-riii-ę zmów przy j-ej boku.

I szczęśliw i na świecie-,
Ch-o-ć j)o-płaczą g-dz-ieś -s-kryci‘eb.
C-h-o-ć ich, nędza- przygniecie.,
Pójdą raźno, hen w; życie...

Józef TrawU



C ię to , pogochia noc. T a k a  c ich a , że  żaden. -listek 
an i ‘d rgn ie  n a  -swej ga łą zc e ; śpią, p tak i, m oty le , k w ia ­
ty  p o k ry te  s reb rn ą  rosą, t y lk o  k s ię ży c  św iec i, ispoglą- 
■'daijąc c zu jn ie  p o  prize-z d r z e w  ga łą zk i, aby  uśp ionych  
n ie  zbudzić.

' —  M e c h  śp ią  sp ok o jn i e. rano. się zbu dzą  ze św ie ­
że m i s iła m i d o  n o w eg o  ż y c ia !

Cóż to?... S ło w ik  (będący ju ż na o d lo c ie  w  da lek ie  
k ra je  je s zc ze  s ię  o d e zw a ł; m ia rzyc ie l-śp iew ak  c h c ia ł­
by  z o s w e j m a le ń k ie j p ie rs i w yśp iew a ć  wsizelkie 
uczucia , k tó re  ją  p rzep e łn ia ją . S k rom n y  to  śp iew ak , 
n ie  potrzeh ia m u  o k la s k ó w  uznan ia , sam a  p ieśń  g o  
u pa ja  i  d a je z a d o w o le n ie '.

Od w sch od u  h a  lek k ich  sk rzyd e łk a ch  p r z y le c ia ł 
w ia te r e k ; z iw a rszezy ła  isię na  je g o  wido-k cicha  w ó d  
pow ierzch n ia , k w ia tk i n aw p ó ! obudzone, p od n io s ły  
g łó w k i, za p a ch n ia ły  słodko, o trzą sa ją c  srebrne ro sy  
k rop e lk i, lecz: ń ie  ch c ia ły  -budzić. s ię  ijiesizoze, d op ók i 
ma w sch od z ie  n ie  u k a że  s ię  ró żo w a  ju trzenka . W ia ­
te rek  b y ł je j  w ys łań cem ' i  p ó ty  p o ru sza ł g a łą zk a m i 
d rzew  i  k w ia ta m i, a ż  j e  zbu dził. W y p o c zę te 1 ra d ośn ie  
p o w ita ły  ju trzenkę', k tó ra  na sw ym  z ło ty m  ry d w a n ie  
u k a za ła  się n a  w sch odzie . W  te jż e  c h w il i  iz g łęb ok ie j' 
w ó d  to n i w y su n ę ła  s ię  ś liczn a , ;p ow iew n a  postać, tak  
n ik ła  i  p rze jrzy s ta , .jak w e lo n  ślubny, a ta k  urocza , 
jak  p o w iew  w iosn y .

K s ię życ , m a ją c y  ju ż  ze jść  ze  sw ego  s tan ow iska  
ma spoczyn ek , -zatrzym ał s ię  zdu m ion y.

—  K im  jesteś  ? —  zapytał..

—  Jam  jesit M g ła ! —  szepnęła, a każde w y r z e ­
czone 'S-łowoi r o zp ły w a ło  isię' W net w  p ow ie trzu  —  
m ieszk am  w  -swym pałacu , w odn ym . M g ła  jestem , 
u kazu ję  s ię  n a  ś w ie c ie  ty tk o  rano i  w ieczo rem , mifcn 
s łoń ce  w ejd zie ... O no jes t m o im  -w rogiem ,.. P r o m ie ­
n ia m i sw em i s ta ra  s ię  ro zw ia ć  | ro zp roszyć  m o ją  
urodę.

—1 S łoń ce  n ieb a w em  się u k aże  —  rzek ł p ow a żn ie  
k s ię życ  —  pódź iz.e m n ą  d o  m ego  pałacu , to c ię  tam  
ukryję...

—  N ie  p ó jd ę ! —  w y s zep ta ła  M g ła  —  P ó jd ę  lep ie j 
na, łąk ę  pobaw ić  s ię  z  k w ia ta m i i traw kam i, z  m o ty ­
la m i popląsać.

—  M łoda, n ieb aczn a  istoto, idź, tylko, ra d zę  ci, 
w y  s trzegą  j- s ię  s łoń ca ! —  rzek ł k s ię ży c  i  s ch o w a ł się.

M g ła  p op łyn ę ła  n.a łąkę, ob ję ła  u śc isk iem  k w ia ­
t y  a tra w y , m o t y lk i " sp ło szy ła  -z w on n ych  ga łą zek  
i  b aw iąc  się, zu p e łn ie  za p o m n ia ła  o  słońcu,- k tó re  
wpeit w y s ła ło  k u  n ieop a trzn e j s w e  go rące  p rom ien ie.

Zaskoczon a  m g ła  m u sia ła  u lec  sw em u  w ro go w i, 
p ob lad ła , zm a la ła , w reszc ie  gd z ie ś  s ię  bez śladu 
ro zw ia ła .

W  H iszp-anji ro zp oczą ł s ię  ob ec ­

n ie  sezon  w a lk i b yk ów , to, jest b a rb a ­

rzyń sk ich  ig rzysk , k tó re  u k ażd ego  

ch rześc ija n in a  p o w in n y  ty lk o  w zb u ­

dzić  odrazę. H iszp an ie  z-aś z lu bośc ią  

p a trzą  -się na  śm ie rte ln e  za p a sy  tych  

zw ie rzą t. N a  p ie rw szem  naszem  fo- 

to g ra fic zn em  zd ję c iu  z cy rk u  w  M a ­

d ryc ie , w ad z im y  -stojącego byka , -a 

p rzed  nim- tak  zw an ego  torreador,a  

z c ze rw on ą  p łach tą , k tó ry  ty m  czer­

w o n y m  k o lo rem  ro zd ra żn ia  tego  b y ­

ka  do  w śc iek ło śc i, a  następn ie  p r z e d . 

je go  ro g a m i ziw innie u c ieka , w y s k a ­

k u ją c  na  jego  r o g i i g rzb ie t. R o z ju ­

szonem u, p o ran ion em u  zw ie rzę c iu  

ó w  to rrea d o r  w  koń cu  s zp a d ą  p o d c i­

na s zy ję  i  b y k  puda n a  z iem ię . P o n i­

żej zn a jd u ją c y  s-ię ob razek  p rzeds ta ­

w ia  u ani, jiak s łu żb a  c y rk o w a  w y ­

w le k a  z a ren y  za b ite g o  b yk a  w śród  

en tu z ja zm u  tłu m ó w  z za ję c iem  p rz y ­

p a tru ją cych  się tej- b a rb a rzyń sk ie j 

w a lce . P o m im o , że cały. k u ltu ra ln y  

św ia t ig r z y s k a  te po tęp ia , H is zp an ie  

z lu bośc ią  je  u rzą d za ją  i p a trzą  się 

na  te zapasy, p ła cą c  n a  n ie  n aw et
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Rycerz rozbójnik.
Powieść z XIII wieku.

(C iąg dalszy).

—  Dają, N ie m c y  żąd an y  okup —  zap yta ł, n ie  cze­
k a jąc  aż Jaszko' za czn ie  m ów ić  —  bo in acze j zrob ię  
z ku pca  że r  d la  żab...

—  D a ją , w a sza  m iłość.
—  T o  i dob rze !
—  Mani. d la  w asze j m iło śc i w a żn e  n ow in y .
—  T o  gada j.
L ecz  Jaszko p o w ió d ł oczam i po zeb ran ych  i m il­

czał, da jąc  tem  poznać, że  chce m ów ić  sam em u  p a ­
nu. G arcz zro zu m ia ł.

—  Chodź za  m n ą  —  p o w ió d ł go  do syp ia ln e j' ś w ie ­
t lic y . —  T e ra z  b ezp ieczn ie , n ik t n ie  u słyszy . M ó w ! •

—  W y p ra w a  się go tu je  na w a szą  m iłość.
G arcz w p a tr z y ł s ię  w’ Jaszka zd u m ion em i ocza ­

m i, ja k b y  ten  n a g le . 'zw a r jow a ł.
—  Co za  w y p ra w a ?  —  zapyta ł.
—  B isku p ia .
—  W yb u ch n ą ł G arcz śm iechem , tłu m iąc  w y c ie  

w ich ru .
—  C h m ie l ci w id a ć  g ło w ę  za w róc ił, a lb o  m iód  

i n ie  w y w ie tr za ł.
■V-1—. W a s za  m iłość , od  w c zo ra j w ie c zo ra  żadn ego  

n ap itk u  n ie  m ia łem , a co m ów ię , p ra w d ą  jest.
S p o w a żn ia ł G arcz.
—  G dzieś  to zas łysza ł ?
Jął Jaszko opow iadać , gd z ie  s łysza ł i  co rob ił 

w  G n ieźn ie .
—  N o, no —  m ru cza ł G arcz —  p roszą  się ku  

śm ierc i... N ie  o n i do nas, lecz m y  do n ich  pójdziem ...
—  P ó jd z ie m ! w a s za  m iłość.
—  P ó jd z ie m , b o  n ied źw ied ź  n ie  p o zw a la  k rą żyć  

k o ło  sw ego  m a teczn ika .
—  B ogać  m i! że  n ie  —  w y k rz y k n ą ł Jaszko.
—  T e ra z  m ilc z , n i p a ry  z g ęb y  o  tem , co w iesz.
—  R ozu m iem  w a sza  m iłość.
—  N o  to  m ilcz... Cóż te ra z  b ęd z ie  z tw o ją  H ild ą ?  

Ksj St-  D la  in n ego  zostan ie.
— ; P rzy s to jn a ć  b y ła ?
—  B ia ła , ja k  k a żd a  N iem k a , choć m a tk a  tu te jsza .
—• T e ra z  id ź  i m ilcz... Z a c zek a j! —  za w o ła ł go

z d rog i.
P od szed ł do k o w a n e j sk rzyn i, w y d o b y ł zeń  skó­

rza n y  m ieszek  i p oda ł Jaszce.
—  T o  d la  c ieb ie , za  dobre p os łow an ie . A  to d la  

tw o je j d z iew k i, je ż e li  ta k o w ą  m asz p rócz  H ild y . —  
P o d a ł m u  z ło ty  n a ram ien n ik .

—  D z ięk i w a sze j m iłośc i. Z  waszej; ła sk i k rz y w d y  
n ie  mam... T o ć  lepszego  pan a  an i s łu żby  n ie  znajdę. 
S p ra w ie d liw y  pan  z w a s z e j m iło śc i, h o jn y  i d ob ry  
d la  sw oich . W s zy s c y  w as  tu  m iłu ją  i w  p iek ło  pójdą.

R o z ja śn iło  s ię ob lic ze  G arcza  na tę p o ch w a łę ,'b o  
ła sy  b y ł n a  w s ze lk ie  p och lebstw a . P o  w y jś c iu  Jaszka 
k la sn ą ł w  d łon ie  i ro zk a za ł w b iega ją cem u  p a ch o łk o ­
w i p rz y w o ła ć  Stańka.

W  ch w ilę  p o tem  z ja w ił  się S tańko.
—  W ie s z  stary , ż e  s ię  w y p ra w a  ńa nas g o tu je ?
S tań k o  zd u m ion y  ro zw a r ł oczy.
—  D z iw is z  s ię  ?!
—  D a lib óg !
—  W ies z , co zacz są?
—  Zaśby.
—  B isk u p ia  drużyna.
—  Co w a sza  m iło ść  m ó w i? !

—  Z a  to dob ro  cośm y ku pcom  odebra li.
—  Do g ró d k a  o n i s ię  n ie  dostaną...
—  A le  m y  s ię  d o  n ich  dostan iem y. M ia rk u ję , że 

za  ja k ie  trzy , c z te ry  dn i n ad e jd ą  i w  borach  nad m o­
k ra d ła m i legn ą  c za tow ać . W re s zc ie  n ie  w ie m  k ied y  
p rzybędą . M ie li w y ru s zy ć  dziś  o brzasku , le c z  Jaszko 
s zyk i im  pospow a ł, w y m y k a ją c  się 'Szubienicy... Czasi 
ja k iś  p rzeczek a ją , żeb y  uśp ić  n aszą  czu jność, n iby, 
że ich  odb i czaiła. chęć w y p ra w y  i pójclą n a  nas n icpon i 
s trzeżen ie . T rzeb a  w y s ła ć  m yszk i... O d gon im  szersze­
n ia, a  b ó r  u m aiu jcm  k rw ią , a ż  s łon k o  o  za ch od z ie  po­
w s tyd z i się.

—  Z a n ie ch a jc ie  wasza m iłość...
—  C o ? ! —  za w o ła ł Garcz.
T w a rz , m u  spon sow ia ta , a  ręce  za czę ły  trząść.
—  Z an iech a jc ie , bo k rz y k  na w as ok ru tn y  po­

w stan ie , żeśc ie  się na b isk u p ią  d ru żyn ę  w a ży li. —  
A  i bieda, m oże z (ego  wypaść...

P o rw a ł G arcz C ynow y dzban, b y  S tańce g łow ę ' ro z ­
w a lić , lecz  pod  ja sn ym , .a b y s trym  i sp ok o jn ym  w z r o ­
k iem  sta rego , r ę k a  m u  op ad ła  na  dół, m isa  z brzę-’ 
k iem  p o to c zy ła  s ię  na z iem ię . Sp lunął,

—  D jab ła , c zy  a n io ła  m asz w  sob ie?  N ija k  nie 
m ogę  cię u ka tru p ić . C za ry  na  m n ie  rzu c iłeś , czy co?

—  N ie  czary . Od m a łego  w a s  n au czy łem  kuszę 
nap inać i o g ie ra  ściskać... O t co...

G arcz p o ło ży ł s ta rem u  ręk ę  na ra m ien iu  i sp ok o j­
nym , choć d rżącym  g ło sem  rzek ł:

—  Z a w o ła j n a  m yszk i.
W  pó ł p a c ie rza  z ja w iło  s ię  k ilk a  postac i o tw a ­

rzach  lis ie j ch y trośc i.
—  N a  m yszk i p ó jd z iec ie .
—  P ó jd z ie m  w a s za  m iło ść :
—  P o d p a try w a ć  b ęd z iec ie  b isk u p ią  d ru żynę, czy 

n ie  c ią gn ie  od G n iezna , .a m a  tu d ziś  w  pu szczy  z a - : 
■paść i w ęs zy ć  p rze jś c ia  do g ró d k a  lub cza tow ać, aż 
m y  w y jd z ie m  w  bór. O nadejśc iu  d ru żyn y  dac ie  m i 
w  sam  czas znać. Z a  dobrą  służbę dobra  zap ła ta , za 
zd radę  śm ierć , choćbym  w a s  m ia ł w  p iek le  szukać. 
P rzed  w sch od em  w y ru szyc ie .

M yszk i op u śc ili św ie tlicę .
—  S łu ch a j S tań ko , w ese lić  s ię  trza  na  ochotę... 

p rzed  k rw a w ą  kośbą... S ied z ieć  b ezczyn n ie  ok ru tn ie  
s ię  d łu ży , a  du szę  sm ętek  ja k iś  rozp iera ,.. T r z a  hulać, 
b y  sm ę tek  ten  w y trzą ś ć  z siebie.

S tań ko  p a trza ł n a  G arcza,
— . S m ętek  pan ie  to  m o w a  p o ło w y  duszy w asze j, 

w  k tó re j część dob ra  się ko łacze . Ż eb y  ten  sm ętek  
o b ją ł w a s  ca łego, całą. duszę w aszą , to b yśc ie  d rugi 
ra z  na św ia t s ię n a rod z ili.

—  M ów isz  s ta ry  jak  baba,
—  .P ra w d ę  m ów ię... R y ce rzem  jes teśc ie  a  tak ie  

beżecne d z ie ło  m iłu jec ie . B aczcie , b y  on o  n ieszczęś­
c ia  na  w aszą  g ło w ę  n ie  śc iągnęło . W y w o ła n ie  na w as 
w  ca łym  k ra ju  jest... i z b isku pem  zad zierac ie .

—  G nuśn ieć m am  i z w p ra w y  .ry ce rsk ie j w y c h o ­
dzić?

—  W y p r a w a  ry ce rsk a , szlachetna , zaw sze  się 
zn a jd zie . K r z y ża c y  na  p og ran ic zn e  ru b ie że  napadają , 
lud m o rd u ją  i w  n iew o lę  p ęd zą ; na  n ich  'się w y b ie r z ­
c ie , z n iem i wasza, m iłość  w o ju jc ie . O trzym a c ie  tem  
p rzeb aczen ie  kabla. O broną ru b ie ży  w in y  sw o je  zm y ­
jecie...

—  P le c ie s z  s ta ry , bo w iesz, że tob ie jedn em u  nic 
z łego  u czyn ić  n ie  jes tem  zdolen . O jcem  m i byłeś... 
W o ła j na w a rtę .

Z e  w s zy s tk ich  zeb ran ych  d z iew czą t, k tó re  ja w iły  
sięr cudną uroclą w y b ija ła  się Jagna. U b ran a  by ła  
w  b ła w a tn ą  ak sam itn ą  szatę, w  srebrne l i i je  paszy-
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w aną p erłam i i ru b in am i. Obcisłą, sza tę  'Obejm ował 
złoty pas saclzony s z la ch e tn em i k a m ien ia m i, k tó re  
m igo ta ły  w s zy s tk ie  m i b a rw a m i tęczy. P rze z  ram ię , 
do ko lan , zw ie s za ły  się d w a  grube, czarne w arkocze . 
T w arz  je j b ia łą  ja k  a labaster, k ra s ił ru m ien iec . T y lk o  
w  o g rom n ych  ocza ch  p łon ą ł n ie sa m o w ity  ogień , 
ćm iąc blasiki d rog ich  k am ien i.

G arcz, zocz jw rszy  ją, z a w o ła ł o lśn io n y :
—  Jagna ! cud  z c ieb ie  d z is ia j.
P o d e s z ła  do n iego .

—  T o  d la  w a sze j m iło śc i —  zn iż y ła  g łos  —  bo w as 
m iłu ję... o ch ! ja k  w a s  m iłu ję ... —  o c z y  je j d z iko  za ­
błysły. .

S i edrnd z i es i ę ei-o 1 et n  i gęś la rz , spotkam y gd z ieś  
podczas w y p ra w y  i zab ran y  do g ródka , w y g r y w a ł  na  
gęś li śp iew a ją c  p ieśn i.

G arcz p y ta ł Jagny:
—  M iłu jesz  m n ie?
—  M iłu ję ... d la  w a s  teraz ty lk o  ży ję , św ia t d la  

m n ie jest c iem n y , czarny, n ic  n ie  w id zę , ty lk o  w y  
w  n im  .panie d la  m n ie  w id o m y  jesteście.

—  T a k  p ra w is z  ! —  za w o ła ł u rad ow an y .

—  T a k  p ra w ię ! W id z ę  w a s  w  d z ień  i w  nocy, 
w e śn ie i na  jaw ie . K r e w  s ię  w e  m n ie  b u rzy  i serce 
wyje...

—  Z  czego?  —  sp o jrza ł p o d e jrz liw ie .
—  Z  w ie lk ie g o  m iłow an ia ..'.
—  M iłu je s z?
—  O k ru tn ie ! a  w y ?
—  M iłu ję !
—  0 !  to  to  w a m  za  tę m iłość  k ied yś  zapłacę!... 

zapłacę!...
. Z a p ła c is z?

—  Zap łacę !... W ied zc ie , że Jagna, p a m ię t liw a  
jest... n ic  n ie  .zapom ina...

P o  d ru g ie j s tron ie  s ied zą cy  Jaszko d z iw ił  się, bo 
nie w id z ia ł  sm u tku  u Jagn y  po śm ie rc i M aćka. B a r ­
dziej s ię  zd z iw ił, k ie d y  u ję ła  p o tę żn y  ro z tru ch an  
z m iodem  i piła. b ez  w y tch n ien ia , a ż  do dmą

R ozp oczę ła  tańce, p rzep la tan e  p ic iem . T y lk o  
Stańko s ied z ia ł c icho  w  k ą c ie  ś w ie t lic y  n ie  p iją c  n ic  
i z o b rzyd zen iem  a sm u tk iem  p rzy g lą d a ł s ię  p ija n ym  
i d z ik im  to w a rzy s zo m  pana, k tó rz y  z n iew ia s ta m i 
p row a d z ili n iep rzys to jn e  ża rty .

W  p ó ł m roczna , o lb rzy m ia  św ie tlica , z d ogasa ją ­
cemu k a ga n k a m i o liw n e m l; k r z y k i i p isk i d z iew czą t, 
p ijack ie , straszne tw a r z e  zb ó je ck ie j g rom a d y , w y ­
k rzy w io n e  zw ie rzę cem  p ożąd an iem  i ś p ie w y  ich, n i­
by r y k i  d z ik ic h  zw ie rzą t, m o g ły  w  o b c y m , 'k r e w  
zm rozić  ze strachu.

'N a jw ięce j sza la ł G arcz. T łu k ł o śc ianę cyn ow e 
i srebrne dzbany. Jednam  u d erzen iem  p ięśc i r o z w a ­
lał s to ły  i ław y . Z m o żo n y  p ija ń s tw em  ru n ą ł p o m ię ­
dzy u śp ion ych  na  p od łod ze  b ie s ia d n ik ó w  i zasnął, 
aż ‘S tańko, p r z y  p o m o cy  p a ch o łk ów  zab ra ł go  na  łoże.

IV .

W ypraw a na Garcza.
P o  u c ieczce  Jaszka, d ru żyn a  b isk u p ia  zaw ah a ła  

się,- c z y  w y ru s zy ć  z b rza sk iem  w  pus.zczę, lub p rzecze­
kać ja k iś  czas, b y  uśp ić  czu jność G arcza. Z resz tą  n ie  
■wiedziano, co  s ię  s ta ło  ze zbó jem , bo w zm o cn io n e  
s traże ,: choć u ję ły  k ilk u , a le  o k a za ło  się, ż e  b y l i  to 
ludzie n ie  m a ją c y  n ic  w sp ó ln eg o  z ry c e rzem  zbójem .

—  U k ry ł  się w  m ieśc ie  - ^ t w ie r d z i ł  kup iec , k tó ry  
go pozna ł. —  T r z a  szukać, a  d z ie rżą c  go  w  ręk u  ła tw o  
drogę do zb ó jeck ie j w y s p y  zna leźć.

—  T oć  w ie , że g d y b y -w  m ieśc ie  zosta ł, a  p r z y ­
ch w ycon y  był, m a rn y  swój. ż y w o t k a to w i odda —  tłó - 
m aczy ł dow ódca  s tra ży  m ie jsk ie j.

—  A  k tó ręd y -że  isię w ym k n ą ł ? P o w ie tr z e m  ci p o ­
lec ia ł ja k  p tak ?  —  d rw ił. D ow bór, k tó r y  zab ie ra ł się 
do domu.

—- I i ! ta k i to na  k a rk u  d jab ła , ja k  na  kon iu , p rzez 
n iu ry  p rzesad z i —  d o w o d z ił jed en  z m ieszczan .

P rzek u p k i, k tó r e  na w ie ś ć  o zbóju, zg ro m a d z iły  
się p rzed  ra tu szem , za c zę ły  się. żegnać.

—  A  K ysz!... a  K ysz!...
—  Ja w a m  m ó w ię .,  s z l a c h e t n i  ry c e rze  i  s ła A v e tn i  

m ieszczan ie  —  u p ie ra ł s ię ku p iec  —  że on  W m ieśc ie  
się k r y je  i p rzed  zam k n ię c iem  b ram  k ie d y  ru ch  w y ­
ch odzących  b ęd z ie  zn a c zn y ," Łatw iej s ię  w ym kn ie ... 
S zu k a jc ie !

S tra że  i p osp ó ls tw o  ro zb ie g li s ię  po m ieśc ie  
i w zd łu ż  m u rów , szu k a ją c  po zakam arkach . P rzech o ­
dząc w s tą p ion o  do dom u  D itrych a , o jca  H ild y , by za ­
pytać, czy  n ie  s łysza ł w  n ocy  coś p od e jrzan ego . N a  
w id o k  tru p a  z p rzeb item  ga rd łem , s ta n ę li p rzera żen i. 
O ch łon ąw szy  n ieco  p o czę li szukać H ild y . Z n a le ź li ją  
w  d ru g ie j izb ie , u w o ln il i  z w ię z ó w  i w y ję l i  knebel. 
H ild a  zd rę tw ia ła , n ie  m o g ła  p rzy jś ć  do  słow a. N a p o ­
jon a  w in em , p rz y s z ła  d o  s ło w a  i ję ła  op ow ia d a ć , orni- 

■ ja ją c  p ra w d ę :
—  S ied z ia ła m  p rzy  k ro s ien k a ch  i  p rzęd łam , oc iec  

ju ż  spa ł, a  w ra c a ją c  ze s tra ży  zahaczył zam knąć 
d rzw i. R ap tem  w p a d ło  d o  izb y  coś strasznego , z so- 
w ie m i o c za m i i dziobem , rzu c iło  s ię  na m n ie , zd u ­
siło, zw ią za ło  p o w ro za m i, za tka ło  usta  i r z u c iło  na  
łoże. P o tem  p od sk oczy ło  do iz b y  o jc a  i s ły sza łam  ja k  
ocie-c za w o ła ł „k to  tam  ?“ , a po tem  ja k iś  cli a rko  t 
i b rzęk  ja k b y  p ien ięd zy . D a le j n ic  n ie  w iem , bo- m n ie  
ze s tra ch u  m oce opuściły... 'S zu ka jc ie  {Jod w e z g ło ­
w iem , oc iec  ta m  k a le tę  z d en a ram i chow ał.

P oszu kan o , lecz  k a le ta  le ża ła  n a  sw ó j om m iejscu .
—  K a le ta  jes t! —  rz e k ł jeden .
H ild a , u da jąc  n am yś len ie , doda ła  po ch w ili:
—< O ciec ta m  jes zcze  ch o w a ł k lu cz  od fu r ty  

w  m ir z e .
Poc ln ies ion o  tru p a  i p rzeszu kan o  dok ładn ie , lecz  

k lu cza  n ie  zn a lez ion o . Jeden ze s traży  tk n ię ty  n ag łą  
m yś lą , w y b ie g ł  z izb y  i p o b ie g ł d o  fu rty , za  n im  p o ­
sz li inn i z H ild ą . K lu c z  tk w ił w  zam ku , a fu r ta  b y ła  
o tw arta .

—  T ę d y  b ie g ł  z b ó j ! zak rzycżan o .
—  Jak i zbój ? —  d z iw iła  się H ilda .
—  Ten , co w a s  p o w ro za m i om ota ł a o jc u  ga rd ło  

p rzeb ił. M u s ia ł w ie d z ie ć  o tym  k luczu . T e ra z  H ild o ; 
p ó jd z ie c ie  ,z n am i na  ra tu sz, zdać relację..

R u szono na  ryn ek .
W  ra tu szu  p o w tó rzy ła  H ild a  to  sam o, ćo w  clomu.
W y p a d ek  ten. w s trzym a ł na  parę  dn i w y p ra w ę  

b isku p ią .
K ie d y  w y p ra w a  b isk u p ia  s ie d z ia ła  c ich o , przem y-, 

ś ła jąc, w  ja k i sposób podejść G arcza , m yszk i snu ły 
się w izd łuż d róg  p row adzących  z G n iezn a  i w y p a try ­
w a ły  c z y li n ie  p o ja w ią  ,się ja k o w i je zd n i w? dużej ku ­
pie. Od czasu  do  czasu  p r z e m y k a ły  s ię  w ięk s ze  lu b . 
m n ie js ze  k a ra w a n y  ku pców , lecz je c h a ły  .spokojn ie , 
przez, n ik o go  n ie  zaczep ian e . M ija l i  się czasem  z cz łe ­
k ie m  w y g lą d a ją c y m  n a  sp ok o jn ego  w ła d yk ę , lub ze 
s ta ry m  ś lepcem  z s a k w a m i p rzez  ram ię , k tó ry  k ija s z ­
k ie m  m aca ł przed , iso-bą drogę. Ś lep iec  tak i, po p rze ­
ja źd z ie  k u p ców  p ro s to w a ł s ię  i szed ł bez p o m o cy  k ija . 
K u p cy  w  o w y c h  lu d z ia ch  n ie  p rze c zu w a li zbó jów .

A ż  jed n ego  dn ia  o w sch od z ie  słońca  podn iós ł się 
od G n iezn a  'tum an k u rza w y , w  tej ch w ili w  k rzach
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nade. d ró g ?  ozw iał s ię  k r z y k  w o ła , a  z g łęb i b o ra  o d ­
p o w ied z ia ło  m u  k ilk a  podobnych . P o tem  w szy s tk o  
ucich ło.

D ru żyn a  b isku p ia , bo  ona to b y ła , w zn ie ca ją c  tur 
m a n y  ku rzu , p osu w a ła  się- w o ln o  z w ie lk ie m  b acze ­
n iem . W  ś lad  ,za n ią , kryją-c się sp ra w n ie , c ią gn ę li 
ja cyś  ludzie , n ib y  w ilc y ,  m y s zk i G-arcz-owe.

S łońce zaszło. B ó r  m ętn ia ł coraz b a rd z ie j, pn ie  
d rzew  z le w a ły  s ię  z p om rok ą  w ieczo ru , a ż  w 1 końcu  
wiszysitko p o k ry ło  się c za rn ą  opoń czą  nocy.

Jezdn i s tan ę li, d ow ód ca  k a za ł za p a lić  ża gw ie . —  
Z a trzeszcza ły  k rz e s iw a  i rozbłysło- św ia tło .

—  Zje-dziem  zr d ro g i i p rze c zek a m y  do ran a  —  
o zn a jm ił dow ódca. —  ‘P o  n ocy  n ic n ie  u ładżim ... —  
W  d z ień  m y ś li c z łek a  jasne są ja k  dzień , w  n ocy  c ię ­
żk ie  i c iem n e  ja k  noc...

Z je c h a li w  -bór, r o z p a li l i  o gn isk a  i j ę l i  się p o s ił­
ku. Jeden ze starszych  za p y ta ł -dowódcę:

—  S łu ch a jc ie  W odzaw o ju , dobrze, że o g n isk o  p ło ­
n ie?

—  Bo co ?
—  Ł a cn o  nas m oże  ten  zbój w ypa trzeć ;
W o d z iw ó j s ię  zaśm ia ł.

—  T oć  nas n ie zgo rsza  kupa, a  sam e ch łopy  chro­
bre... N ie  m a m y  s ię  czego  bać, a  do w y sp y  zb ó jeck ie j 
o g ro m n y  jeszcze  -s-zmat d ro g i. G arcz tak  d a lek o  od 
s w o je j  n o ry  n ie  o d d a li s ię, b y  zaczep ić  taką  siłę- jak  
nasza. On i nad  b a gn isk a m i n ie  zaczep i nas, jen o  
p rzy w a r  u je i  b ęd z ie  czeka ł a ż  od e jd z iem y .

—  O strożność n ie  zaw adzi.

—  W ie m  o tem , po w ie c z e r z y  s tra że  ro zs taw ię . To  
jen o  in n ie  m a rtw i —  c ią gn ą ł da le j —  ja k  się do tego  
zb ó je ck ie go  gn ia zd a  -dostaniem y. -Co m y  p o ra d z im y  
z ta k iem  m ie jscem , ot-oczonem  bezclzennem i to p ie la ­
m i. N a  su eh c-m m ie jscu  to-byśmy.g-o zm og li i gn ia zd o  
z z iem ią  zrów n a li.

—  B ęd z iem  czekać. M u s im y  zapaść gd z ieś  nad 
b agn isk am i, leżeć  ci-cho i czuw ać, a ż  się k tó ry  zbój 
z g rod z is zc za  w y su n ie  p rzez  -bagna w  bór —  ra d z ił  
W o d z iw ó j. —  Z łap ać  go  i na łań cu ch u  p ro w a d z ić .

m ięd zy  sobą; n iech  w sk azu je  drogę, a  ob iecać  daro­
w a n ie  życ ia , p rzeb aczen ie  i łaskę.

Z a s ta n ow ił isię nad  tą  ra d ą  d ow ód ca  i p rzyzn a ł 
słuszność.

—  R ad a  dobra  i jed yn a , a le  c zy  w y jd z ie ...
—  P o  s-pyże musi... C zekać b ędziem , -nam sp-yże 

m ogą  dostaw iać , jem u  nie, j-eść m uszą, a. zapasów  na 
rok  ch yba  n ie  m ają .

—  M ąd re  -słowa W o d ż iw o ju .
W  te j c h w ili  w  p ob liżu  obozow iska , tuż za p leca­

m i ro zm a w ia ją cy ch , ro z le g ł się o g rom n y  p iek ie ln y  
ch ichot, p odobn y  do w ilc ze g o  ‘w y c ia  i ty s ią czn em  e- 
•chem ponióisł p-o boru.

S ied zą cy  p r z y  ogn isku  -porwali s ię  na  nogi, a prze­
straszone kon ie , za c zę ły  s trzyc  uszam i. K ilk u , po­
rw a w s zy  zap a lon e  g łow n ie , s k o c zy ło  .szukać skąd ó'w 
ch ich o t doszed ł. P rze s zu k a w szy  d ok ład n ie  ni-c nie 
zn a le ź li , . ty lk o  -chw iejące s ię  k rze  św ia d czy ły , że prze­
szedł 'tędy zw ie rz  lub człek.

—: G o?! ’—  zapytano- p ow raca ją cych .
—  N ik ogo .
—  C zort t-o m u sia ł być, k tó ry  pom aga. Garczo- 

w i  —  tw ie rd z ił  Jóź-wo. —  I woju j, tu  z tak im , co nie­
czyste  m oce m a  w  pom oc.

—  C zort to  (J a rc zo w y  by ł —  s-zeptal-a drużyna 
i strach  na  n ią  padł.

P b  -owym ch ich oc ie , człek  p om k n ą ł w  ciem ną 
g łąb  boru , om ija ją c  pn ie  d rzew , ja k b y  m ia ł ko-cie 
oczy. W  zn aczn ej od leg łośc i o-d -obozu- b iskup i ego, za­
h u ka ł g ło sem  pu szczyka , -odpow iedzia ło  m u  parę  g ło­
sów . Z a  ch w ilę  w s zed ł n a  n ie w ie lk ą  p o lan k ę .'

—  Go tam  nowego- C -hwalihorze? —  za p y ta li le­
żą cy  n a  po lan ie .

—  W o je  .b isku p i z je ch a li z ‘trak tu  -obok w ilc zego  
dołu , w  bór, na nocleg.

Jeden z le żących  pow sta ł. •
—  C h w a li borze, s iada j n-a k o n ia  i  pędź cło gród ­

ka. M y  u k ry c i na  -bagnie Domaii-o, czekać -będziemy, 
ta m  nas szukaj. W  drogę.

P o la n a  opustosza ła .
(C:Ąg- dalszy nastajpi).

Arka Roosevalta.
Obok um ieszczyny o- 
brazek, pełen humoru 
ilustruje plany Roose- 
velta, prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i 
jego  usiłowania, by zje­
dnoczyć wszystkie ga­
łęzie gospodarki w dą­
żeniu do przywrócenia 
rów now agi budżetowej. 
W idzim y na obrazku 
Roosevelta z współpra­
cownikam i, usiłujących 
w prow adzić do zbudo­
wanej arki dwa olbrzy­
mie słonie, wyobraża­
jące. ciężki przemysł 
i finanse. Podpis pod 
tą humorystyczną ilu- 
st acją b r zm i: »Jeszcze 

. tylko te dwa potwory 
umieścić w  arce zba­
wienia, a wszystko już 
będzie w  należytym 
porządku«.
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Poradnik gospodarczy.
H odow la w in orośli (I I .  część).

A b y  imi-eć z h o d o w li w in o ro ś li 'jak-najiwiiększie ko­
rzyśc i, m u s im y  p ro w a d z ić  ją, w  p ew ien  o k reś lon y  
sposób. M arny iki-lka jak ich  sposobów : szn u ry  p io n o ­
we, s zn u ry  skośne, sznu ry p o z io m e  i  fo rm a  G uyotPa . 
K tó r y  z 'n ich w yb rać , 'za leżeć będizie od w a ru n k ó w  
i  .m iejsca, g d z ie  ch cem y  w in o ro ś l p row ad z ić . J eże li 
ro zp o rzą d za m y  m u rem  p o łu d n io w ym  lub -południo­
w o-w sch odn im , b ąd ź n a w e t pa rkan em , m o żem y  p ro ­
w a d z ić  w in o ro ś l w  fo rm ie  s zn u rów  p ion ow ych , k tóre 
p rz y w ią zu je m y  d o  lis tew ek  lub d irutów  sp ec ja ln ie  
n a  te n  c e l ro zp ię ty ch  na m urach. S zn u ry  p ion ow e 
sa d z im y  w  od le g ło ś c i 40— 50 cm. tak , aby 20 -em trow e 
g a łą zk i ow o cu ją ce  m o g ły  za jąć  c a łą  p ow ie rzch n ię  
śc ian y  b ez  w o ln y c h  m iejisc a n i b ez zagęszczen ia . Je­
ż e li m a m y  n is k ie  tnury wizgil. śc iany lub  p a rkan y , 
w skazan iem  b y ło b y  p row a d z ić  s zn u ry  skośne, n a ch y ­
lon e  m n ie j w ię c e j p-od k ą tem  45° do  z iem i, prz-eiz -co- 
łoza  zy sk a  n a  sw e j d łu gośc i. W  ty m  w y p a d k u  stosu­
je m y  od le g ło ść  -co 60 cm. S zn u ry  p o z iom e  ja k  ró w n ie ż  
fo rm y  Gaiyotba, n ie  p ro w a d z im y  na m urach , lecz  na 
d ru tach  w o ln o  ro zp ię ty ch  i  d la te go  te  sposoby  hodo­
wli. w in o ro ś li w  n a szych  w a ru n k ach  ('M ałopolska  za ­
ch od n ia ) -są m n ie j ra c jon a ln e , ze wizg-lądu n a  m ałe  
u ston eezn ien ie  i  m n ie j -ciepły kiliimat. . J ed iyn ie -p o ­
łu d n iow o -w sch od n ie  'krańce P o ls k i z. Z a le s zc zy k a m i 
na  cze le , p o zw a la ją  n a  p row ad zen ie  w in o ro ś li teimi 
sposobam i, CO' m daiem  m ożn ość  zw ied za ć  i  p od z iw iać .

R-o-zmnażanie w in o ro ś li s to su jem y  sp osob am i w-e- 
g e ta tyw n em i, a  to  p rzez  sa d zon k ow a n ie  z ie ln e  i d rze ­
w n e, o d k ła d y  i  szczep ien ie . S ad zon k i d rzew n e  tn iem y  
jes ion ią  n a  d w a  loczka, przeichowuj-em y je  w  p iw n icy , 
a n a  p rzy s z łą  w io sn ę  wyisadizaany w  g ru n t -lub d o  in ­
spekt, w yp u szc za ją c  nad' z ie m ię . ty lk o ' oczko , z k tó ­
re g o  'ro zw in ie  isię pęd:, T a k  u k o rzen ion e  sadzonk i, 
ju ż  n a  n as tęp n y  ro k  zdatne są  ido w ysad zan i®  n a  
rp iejisea stałe. iSadz-omki z ie ln e  .u korzen ia ją  -się w  p o ­
d ob n y  sposób, -tylko, że  -robienie- sad zon ek  p rzyp a d a  
n a  c za s  -w strzyk iw an ia  z ie ln ego  (c ze rw iec ). Ł a tw ie j­
szymi sposobem  m n o żen ia  w in o ro ś li są  od k ład y  c zy li 
za syp yw a n ie  -pędów z iem ią , dila w ypu szczen ia  ko­
rzen i p rzyb yszow ych . 'S zczep ien ia  w in o ro ś l i  dokomu- 
jiem y na  podkładic© w in o ro ś li am eryk a ń sk ie j, -w -klin 
bodzmy, lub  izapom ocą s to sów k i, ro b i się -to jed n ak  
w  s zk la rn i w  porze  w iosen n e j w  don iczkach .

'D la o trzy m a n ia  p ięk n ie js zy ch  gron , w y k o n u jem y  
na  -łozie w in n e j poniżej, g ro n a  t. -zw. ob rączk ow an ie , 
-czyli z d e jm u je m y  pasemko- k o ry  z  pędu, ce lem  z a ­
t r z y m a n ia  sok ów  o rgan iczn ych , k tó re  za m ia s t o d ­
p łyn ąć  ido k o rzen ia , z a s ila ją  -grono, w zm a cn ia ją c  go- 
i  od żyw ia ją c . R o b i s ię  to  w  czas ie  k w itn ie n ia  -w d ru ­
g ie j p o ło w ie  -czerwca.

-Często isię -zdarza, że o w o ce  -zbyt bu jn ie  s ię  ro z ­
rasta ją , p ow od u ją c  c zęśc iow e  gn iecen ie  s ię  ja g ó d  
i  gn ic ie . -N ależy za tem  -przerzedzać ja g o d y  i u suw ać 
w szy s tk ie  nadpsu te, p rze z  w y s tr z y k iw a n ie  n o ży c z ­
kami,. -Każdy h od ow ca  w in o ro ś l i  p ow in ien  ró w n ie ż  
dobrze so b ie  zap am ię tać , aby -ni-e -dopuścić d-o z a w ią ­
zy w a n ia  s ię  w ię c e j gron- n a  jjiednej zd row e j' ło z ie , jiak 
jedna a n a jw y ż e j  d w a , g d y ż  in acze j k r z a k  n iezdo ln y  
w y ż y w ić  w ięk s ze j ilo ś c i g ron , n ie ty lk o  że -wysili się,

a le  w c a le  n ie  zaow ocu je , m im o, że k w it ł  b ęd z ie  d o ść  
ob fic ie .

Z  k o le i p rzy to c zę  k ilk a  odm ian  w in-orośli n ad a ­
ją cych  się d o  w a ru n k ó w  n aszego  k lim a tu  z  u w agą , 
że od m ia n y  w czesn e  ja k : M agd a len k a  andegaweńska,. 
M a gd a len k a  k ró lew sk a  i  C hrupka V ib e rta , n ad a ją  
s ię  ra c z e j in:a s zn u ry  p o z io m e  i fo rm y  G u y o tt ‘a ; n a ­
tom ia s t C h rupka  z ło ta  i  p o rtu ga lsk ie  czarne, ja k o  
późn ie jsze , n a  ściany.

'P rzech ow yw a n ie  o w o có w  -nie p rzed s ta w ia  zb y t­
n ie j tru dnośc i, n a jp ro s ts zym  sposobem  -j-eist w ieszanie- 
g ro n  w  'ch łodnych  pom ieszczen iach , lub lu źn e  u k ła ­
d an ie  na półkach . In n y m  sposobem  je-st p r z e tr z y m y ­
w a n ie  grom  w  wodzie-, d o  k tó re j n a leży  w ło ży ć  k a ­
w a łe k  w ę g la  d rzew n ego , k tó ry  z.abezp iecza ow oc 
i  w o d ę  p r z e d  gn ic iem . ' D ob rze  p rzech ow an e  w in o ­
grona , p o w in n y  zach ow ać  s ię  w  zd ro w y m  s tan ie  d o  
w io s n y  i  b y ć  n a  stal-e w zg lę d n ie  w  s-przedazy ja k o  
je d e n  z  'n a jcen n ie jszych  o w o c ó w  deserow ych .

I  jeszcze  k i lk a  s łó w  o p rzesy łce  w in ogron , k tó ra  
o d b yw a ć  isię w in n a  w  k ilk u  k ilo w ych  skrzynkach , w y ­
p e łn ion ych  d rzew n em i, w zg lę d n ie  korkow em u  t r o c i­
nam i. O w oce  b o w iem  n ie  p o w in n y  odczu w ać żadn ych  
w s trzą sów , alby n ie  g n io t ły  isi-ę w za jem n ie  i  ni-e o b i­
ja ły , g d y ż  tak ie  tra cą  n a  swej: w a r to ś c i i  s ta ją  s ię  
zd a tn e  je d y n ie  d o  w yrzu cen ia . D obrze opakow ana, 
p rzesy łk a , -jest o m a l n a jw a żn ie js zą  rzeczą  w  całej- 
h od ow li, ibóć na n ic  p ie lę gn a c ja ) s ta ra n ia  i.-trud, je ­
ż e li k on su m en t o trzy m a  tow a r  b rzydk i, iza k tó ry  
p rzec ie ż  n ie  zap łac i.

P o zo s ta je  mam w fcońcu jedm o u s iln e  życzen ie  
■odwagi w  p ra cy  -nad zak ład an iem  w in n ic  w  P o lsce , 
k tó re  m ogą  w  . p rzysz ło śc i s tac  s ię  znaczną  podporą  
gosp od a rs tw  ro ln ych .

Jó z e f  M ir e k ,  abs. -szkoły ogrodn .

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosow anie w  chorobach ludzk ich  i zw ierzęcych

Paprotka sam cza , iNereiczn-iea ( A s p id iu m  f i l i x  m as).
L iśc ie  grom adn ie  z k o ­
rzen ia  w yrasta j ące ,dw a- 
k roć  p ierzaste - dzielne, 
na ich  spodniej p o w ie rz ­
chni liczne torebk i na­
sienne.

K orzeń , m a jący  sm ak 
ostry, śc iąga jący, do ­
starcza na jd zie ln ie jsze­
go  środka p rzec iw  ro ­
bakom  i tas iem cow i. 
W  tym  celu oczyszcza  
się korzen ie , trze na 
proszek  i za żyw a  rano 
i na noc, po jed n e j do 
d w óch  m a łych  łyżeczek . 
W  aptekach  p rzy rzą ­
d za ją  na jczęśc ie j p igu ł­
ki z w yc ią gu  sproszko­
w an ego  korzen ia , po 
dw a  gram y każdego, 
na 20 pigułek, k tóre 
n a leży  za żyć  w  dw óch  

porc ja ch , po TO p igu łek  na noc i rano , p-oczem zażyć, 
o le jk u ,-ry cyn ow ego . Ś w ie ż y  k o rzeń  jes t -skuteczniej­
s zy  n iż  suszony.

D r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o lsk a  36
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K R O N I K A .
Zadłużenie rolnictwa w  Polsce ponad 5 mil- 

jardów  złotych. Według-obliczeń ministerstwa rolnictwa 
i reform rolnych zadłużenie rolnictwa polskiego wynosi 
przeszło 4.6 miljarda złotych, nie licząc zaległości z ty­
tułu podatków państwowych, samorządowych, ubezpie­
czeń, oraz świadczeń społecznych. Jeżeli zaś do sumy 
tej dołączyć i te ostatnie zobowiązania, to otrzymamy 
przeszło 5 miljardów zł. Na zadłużenie to składają się, 
pożyczki krótko i długoterminowe, zaciągane w  Banku 
Rolnym, długi zaciągane przy nabywaniu ziemi z parce­
lacji, zadłużenie z tytułu kredytu prywatnego krótko 
i długoterminowego, zadłużenia wekslowe, zadłużenia 
z powodu meljoracji i t. p. Tytułem procentów od tych 
pożyczek rolnictwo płaci rocznie 500 miljonów złotych.

Zasztyletował towarzysza. W  czasie kłótni na 
tle osobistych porachunków, niejaki Józef Mejdak z Kotnik 
w pow. krakowskim, zadał dwie rany sztyletem w piersi 
i brzuch swemu towarzyszowi, niejakiemu Pióreckiemu 
Florjanowi, który po kilku godzinach zmarł. Za zbiegłym 
zabójcą zarządzono poszukiwania.

Gajowy postrzelił śmiertelnie kłusownika. 
W  puszczy Niepołomickiej w  niedzielę rano gajowy Puk 
postrzelił z karabinu Franciszka Sobasa z Kłaja w brzuch. 
Sobas przewieziony do szpitala w Bochni zmarł. Według 
dotychczasowych wiadomości, Puk strzelił w obronie 
własnej do Sobasa, który wybrał się z towarzyszem na 
kłusownicze polowanie.

Bandyci w  Wokowicach, pow. brzeski. W  nocy 
na 3 b. m. we wsi Wokowice pow. brzeskiego, do 
mieszkania Anieli Kargul włamało się 6 ciu bandytów. 
Bandyci zdołali dokonać tylko mniejszej kradzieży, gdyż 
spłoszeni zbiegli. Władze policyjne wszczęły za nimi 
poszukiwania.

Klęska szezurów-piżmowców. W  gminie Pie- 
trzykowice obok Żywca pojawiły się w wielkiej ilości 
szczury-piżmowce, które w  krótkim czasie rozmnożyły 
się tak bardzo, że wyrządzają wielkie szkody rolnikom, 
a nawet podgryzają tor kolejowy i drogę państwową. 
Władze przystąpiły do energicznej akcji dla zwalczenia 
tej plagi,

Świętokradztwo. Nieznani sprawcy włamali się 
do kościoła parafjalnego we wsi Podlesie (koło Mstowa), 
gdzie skradli monstrancje pozłacaną, dwa kielichy pozła­
cane i puszkę srebrną ogólnej wartości 2.300 zł. Prze­
prowadzone dochodzenia doprowadziły do wykrycia 
skradzionych przedmiotów, które znaleziono zakopane 
w piasku koło wsi Podlesie.

Zuchwały napad na plebanję. Ubiegłej nocy 
dokonano we wsi Niewodną koło Strzyżowa zbrojnego 
napadu rabunkowego na plebanję. Około godziny 1-szej 
w nocy wtargnęło do mieszkania ks. Głowackiego 
7 bandytów, którzy zmusiwszy wikarego do wydania 
sobie gotówki, rewolweru i latarki elektrycznej, kazali 
się pod grozą rewolweru zaprowadzić do kancelarji 
urzędu parafjalnego, gdzie znajduje się kasa Stefczyka. 
W  chwili, gdy rabusie zajęci byli rozbijaniem kasy sie­
kierą, wpadł na plebanję kościelny Wasylak, który po­
czął strzelać z rewolweru, alarmując przytem wieś. 
Bandyci rzucili się do ucieczki, ostrzeliwując się. W  poś­
cigu wzięli udział liczni mieszkańcy wsi. W  czasie strze 
laniny zabity został kulą z rewolweru włościanin Józef 
Banaś. Za bandytami, którym udało się zbiec, podjęła 
policja energiczne śledzwo.

Morderca z Mościsk przyznał się do winy. 
W  związku z zamordowaniem w Mościskach handlarki 
Schlafowej i jej córki aresztowano przed paroma dniami 
murarza Zycha, jako podejrzanego o dokonanie mordu.

Początkowo wypierał się on winy, jednak przyciśnięty 
do muru w czasie śledzwa załamał się psychicznie 
i przyznał się do winy. Morderstwo miał on zdawna 
uplanowane i upatrzył, gdzie Schlafowa chowa pieniądze. 
Krytycznego wieczoru Zych przyszedł do Schlafowej 
pod pozorem, czy naprawiona ściana Wyschła. Schlafowa 
pokazywała mu ścianę z lampą w  ręku. Zych uderze­
niem łomu żelaznego powalił ją na ziemię. Gdy weszła 
córka Schlafowej, zbrodniarz uderzył i ją łomem w głowę. 
Tymczasem Schlafowa podniosła się z omdlenia i poczęła 
uciekać. Zych pobiegł za nią, powalił i dobił ją ciosami 
obcasów, poczem obrabował mieszkanie.

Zastrzelenie bandyty. Z więzienia karno śledczego 
w Przemyślu uciekli trzej groźni bandyci, Juljan Dziedzic, 
Józef Czuma i Piotr Pawłowski. Wszyscy siedzieli w Celi 
na 2 piętrze. Dziedzic, z zawodu lakiernik, oczekiwał 
rozprawy sądowej za włamanie do kasy kredytowej 
„Gira“, Pawłowski, podejrzany o kradzież, a Czuma 
szewc, oskarżony był o zbrodnię rabunku. Ucieczka 
nastąpiła po południu. Bandyci przepiłowali kraty wię­
zienne, poczem spuścili się po rynnie, biegnącej wzdłuż 
gmachu na dziedziniec, przeskoczyli przez mur więzienny 
od strony kasyna garnizonowego i zbiegli bez przeszkód. 
W  więzieniu nie zauważono ucieczki. Dopiero żołnierz 
spotkał bandytów w  odległości kilku kilometrów od 
miasta. Ponieważ znał Dziedzica i wiedział, że siedzi 
w więzieniu, zawiadomił natychmiast o tem policję, która 
zkolei poinformowała o tem władze więzienne. W  związku 
z powyższą ucieczką, którą łączą z niedawno ujawnioną 
aferą nadużycia władzy urzędowej przez dozorcę wię­
ziennego Antoniego Makara, aresztowano tu Józefę Pi­
łeczko i Eugenję Siekańcównę, narzeczoną Dziedzica. 
Policja rozpoczęła pościg. Na polach Pruchnika pod Ja­
rosławiem zauważył patrol policyjny jednego z bandytów, 
który na widok posterunkowych rzucił się do ucieczki. 
Posterunkowi wezwali bandytę do zatrzymania się, a kiedy 
to nie skutkowało, oddali w jego kierunku dwa strzały, 
które ugodziły uciekającego w  głowę, kładąc go trupem 
na miejscu. Zastrzelonym okazał się Józef Czuma. Zwłoki 
jego odstawiono do Jarosławia. Za pozostałymi jego to­
warzyszami pościg trwa.

Napad rabunkowy na listonosza. Niejaki Stań­
czyk Jan, zamieszkały w Brześciu pow. Biała, dokonał 
napadu rabunkowego na posłańca pocztowego Matulę 
Józefa w  gminie Włosów pow. krakowskiego. Napastnik 
zrabował posłańcowi teczkę wraz z gotówką w wysokości 
około 500 zł. W  wyniku zarządzonego natychmiast 
pościgu Stańczyka zatrzymano wraz ze skradzionemi 
pieniądzmi.

Poćwiartowany lokator. Między właścicielem 
domu Karolem Piłchem a lokatorem jego Pawłem Stra­
chem w Wielkich Górkach na Śląsku Cieszyńskim od 
dłuższego już czasu panowały naprężone stosunki oso­
biste, w wyniku czego często dochodziło do osobistych 
zatargów i kłótni. Wczoraj rano udał się Strach na 
strych domu. W  ślad za nim udał się Pilch, uzbrojony 
w ciężką siekierę do rąbania drzewa. Gdy przeciwnicy 
znaleźli się na strychu sami, Pilch rzucił się raptownie 
na Stracha i pierwszem uderzeniem siekiery w  plecy 
położył go na ziemię. Co dalej się działo, trudno opisać, 
w każdym razie gospodarz zadał Strachowi tak ciężkie 
rany na całem ciele, że nieszczęśliwej ofierze wyszły 
wszystkie wnętrzności na wierzch. W  takim stanie zna­
leźli Stracha, zwabieni rozpaczliwym krzykiem ofiary, 
sąsiedzi. Stracha w  beznadziejnym stanie odstawiono 
do szpitala. Gospodarza aresztowano.

Niedźwiedzie na Huculszczyźnie. W  górach 
na Huculszczyźnie pojawiły się w większej liczbie nie­
dźwiedzie, które zaczynają .wyrządzać coraz liczniejsze
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szkody, porywając bydło z pastwisk. Między innemi 
w okolicach Kosmacza niedźwiedź w biały dzień wtargnął 
na pastwisko i wybrał ze stada dużą krowę, którą za­
bił i zaciągnął do lasu. Również we wsi Jaworów zgi­
nęły trzy jałówki i jeden wół, porwane przez niedźwie­
dzie. Ludność zwróciła się do starostwa z prośbą
0 ochronę przed rabusiami.

Z łodz ie je  na  Jasnej Górze. Onegdaj dozorca 
nocny na Jasnej Górze Podżardek Władysław usłyszał 
podejrzane szmery, dochodzące z wielkiego kościoła, 
Dozorca upewniwszy się, że w kościele znajdują się 
slodzieje, zawiadomił o tem niezwłocznie OO. Paulinów. 
Z zachowaniem środków ostrożności dozorca w towa­
rzystwie dwóch OO. Paulinów i posterunkowego wszedł 
do kościoła, gdzie przy nagle zapalonej elektryczności 
w jednym z rogów wielkiej nawy kościelnej zauważono 
skuloną postać ludzką. Zaskoczony znienacka złodzie­
jaszek poddał się bez oporu. Okazał się on 38 letnim 
Piotrem Krzciuk, mieszkańcem pow. olkuskiego, bez sta­
łego miejsca zamieszkania. Zdążył on już rozbić młotkiem 
puszkę, w której znajdowało się 101 zl. 40 gr. Krzciuka 
aresztowano.

Straszny czyn zlicytowanego rolnika. Na dzień 
28 z. m. wyznaczona była licytacja u rolnika Adolfa 
Jankę za zaległe podatki. Na licytację wystawiono kilka­
dziesiąt metrów pszenicy, przyczem grupa licytantów 
podała miejsce gdzie pszenica ta jest ukryta. Po licytacji 
Jankę uda! się za licytantami, którzy pszenicę jego za­
kupili i upatrzywszy odpowiedni moment, począł do 
nich strzelać z rewolweru, kładąc trupem na miejscu 
kupca Kotkowskiego i raniąc śmiertelnie jego syna. 
Dwóch innych kupców zostało również ciężko ranionych. 
Po dokonaniu zbrodni, Jankę przyłożył rewolwer do 
skroni i popełnił samobójstwo. Na odgłos strzałów 
nadbiegli mieszkający obywatele. Zastali oni już dwa 
trupy, rannych odwieziono w stanie ciężkim do szpitala 
powiatowego.

Katastrofy lotnicze w  Polsce. Między wsiami: 
Święciny i Ziuronowice w  powiecie jędrzejowskim zde­
rzyły się dwa samoloty 2 go pułku lotniczego z Krakowa. 
Śmierć na miejscu ponieśli: porucznik obserwator Edward 
Krupski, podporucznik obserwator Kazimierz Gcłda, plu­
tonowy-pilot Czesław Popczyk i plutonowy-pilot Roman 
Irrek. Na miejsce katastrofy wyjechały władze wojskowe
1 cywilne. Druga katastrofa lotnicza wydarzyła się 
w pobliżu Chełmży (woj. pomorskie) podczas ćwiczeń 
4 go pułku lotniczego w  atakowaniu balonów obserwa­
cyjnych 1-go baonu balonowego. W  chwili, gdy 25-letni 
podporucznik pilot Fiehs atakował jeden z balonów, 
stery płatowca odmówiły nagle posłuszeństwa. Aparat 
spadł na ziemię i spłonął. Z pod szczątków jego wydo­
byto już tylko zniekształcone zwłoki lotnika.

Porwanie 5-letniej dziewczynki. Niedaleko Czer­
wińska (w  woj. warszawskiem), w majątku Wólka Przy- 
bojewska, własność profesora Okolskiego, niewykryci 
dotychczas rabusie dokonali zuchwałego napadu na 
siostrzenicę profesora, panią Przedpełską i jej dzieci, 
przyczem uprowadzili w niewiadomym kierunku 5 letnią 
jej córkę Zosię. Policja wdrożyła energiczne śledztwo. 
Rozpacz matki i rodziny nie ma granic.

Spłonęła wieś. Z terenu powiatu postawskiego 
donoszą o wielkim pożarze, jaki nawiedził w nocy 
z 27 bm. wieś Nawry w  gminie miadziolskiej. Spaliło 
się 19 domów mieszkalnych. Stodoły ocalały dzięki temu, 
iż budowane były w pewnej odległości od gospodarstw. 
W płomieniach zginęło kilka sztuk bydła. Wypadku 
z ludźmi nie było. Są pewne dane, iż przyczyną pożaru 
było podpalenie.

Klęska myszy polnych. W  powiecie kluczborskim 
pojawiły się w wielkiej ilości myszy polne. W  majątku 
Kochlowice zabito przy orce ścierniska w  ciągu półtora 
dnia 11.000 myszy, a w majątku Komorzno w ciągu 
4 dni zabito na przestrzeni 64 morgów około 35.000 
myszy.

Straż sowiecka wydała nam bandytę. Poraź 
pierwszy zdarzył się wypadek na granicy polsko-sowiec­
kiej niedaleko wsi Zadcroże w rejonie odcinka gra­
nicznego Zaniewicza, gdzie komendant sowieckiej straży 
granicznej wydał kryminalistę Bazylego Harasimowicza, 
który dokonawszy kilku napadów bandyckich, zbiegł 
na terytorjum sowieckie.

Pokąsana przez żmiję. W lesie na Grabówku 
pod Gdynią bawiąca na wycieczce żona dyrektora Banku 
Polskiego w Gdyni p. Gregorowa została trzykrotnie 
ugryziona przez jadowitą żmiję. Działalność jadu była 
tak gwałtowna, że tylko dzięki natychmiastowemu odwie­
zieniu do szpitala z trudem uratowano jej życie przez 
zastrzyk surowicy.

Tragiczna śmierć górników. Na kopalni „Boer* 
w Kostuchnie wskutek oberwania się stropu na filarze 
zwały węgla zasypały dwóch górników. Obaj ponieśli 
śmierć na miejscu. Na kopalni „Radzionków* z powodu 
oberwania się węgla, jeden z górników uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi. Dopiero po 30 godzinach udało się 
drużynie ratowniczej dotrzeć do miejsca katastrefy, skąd 
wydostano już tylko całkowicie zniekształcone zwłoki.—  
Również w  Nikiszowicach na G. Śląsku na pokładzie 
„Richthoffen* wydarzyła się też katastrofa, której ofiarą 
padło 6 górników. Wskutek silnego wstrząsu nastąpiło 
oberwanie się stropu, który zasypał pracujących na tym 
oddziele 6 górników. Przeprowadzona natychmiast akcja 
ratunkowa doprowadziła po kilku gcdzinach wytężonej 
pracy do dotarcia do miejsca katastrofy. Z pod zwałów 
węgla wydobyto trupy 2 górników, resztę wydobyto 
rannych, których przewieziono do szpitala.

Rozboje hitlerowców w  Gdańsku. Przez Lang- 
gasse w Gdańsku przechodził oddział hitlerowskich bo- 
jówkarzy szturmowych ze sztandarem. Jeden z bojów- 
karzy wezwał rozmawiających na chodniku dyrektora 
sosnowickiego towarzystwa kopalń węgla w Dąbrowie 
p. Franciszka Gulkowskiego i dziennikarza w Gdańsku 
p. Bieńkowskiego do podniesienia rąk, celem salutowa­
nia sztandaru hitlerowskiego. Gdy wezwani żądaniu 
temu odmówili, zaznaczając, że są obcokrajowcami, 
bojówkarz zawoła! kilkunastu swoich towarzyszy, którzy 
rzucili się na p. Gulkowskiego, przyczem napadnięty 
został uderzony w twarz i skopany, odnosząc rany 
w krzyż i głowę. Sprawa została zgłoszona w senacie, 
który wyraził swe ubolewanie, zapewniając, że zarówno 
policyjne jak i partyjne środki zostaną wdrożone, celem 
najsurowszego ukarania winnych, przyczem senat oświad­
czył, że na przyszłość przedsięwzięte będą kroki, celem 
uniemożliwienia wszelkich prowokacyj i ukarania na­
pastników. A  oto inny przykład bestjalskiego zachowa­
nia się Prusaków względem Polaków. Student poli­
techniki gdańskiej, obywatel polski Marceli Leśniczek, 
zaczepiony został na głównym dworcu przez trzech pi­
janych Niemców w chwili, gdy żąda) w kiosku po polsku 
papierosów. P. Leśuiczka aresztowano i osadzono w aresz­
cie śledczym pod pretekstem rzekomego wywołania 
zajścia. Jak wynika z oświadczenia naocznego świadka, 
Polaka, prowokatorem był nie p. Leśniczak, lecz na­
pastnicy, którzy obrzucili go stekiem wyzwisk za użycie 
mowy polskiej.

Ukamienowana „czarownica". Wieś Polany kolo 
Użhorodu na Rusi Podkarpackiej była w tych dniach 
widownią potwornego morderstwa. Znaleziono tu zwłoki
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50 letniej Katarzyny Spina, znanej w okolicy wróżki. 
Organa śledcze ustaliły, że denatkę ukamienowano. Po 
dwudniowych poszukiwaniach aresztowała żandarmerja 
21-letnią Annę Okohriba, która oświadczyła, że denatkę 
znano w całej okolicy jako złą czarownicę, która na 
wszystko rzucała uroki. Młoda dziewczyna wyraziła prze­
konanie, że zachorowała ona niedawno wskutek zaczaro­
wania przez denatkę. Tego samego zdania byli i rodzice 
aresztowanej. Okazało się, że wiara chłopów w własności 
czarodziejskie deratki była powodem do tego, iż cała 
gmina podburzona zresztą przez Okohribów, ukamieno 
wała nieszczęśliwą. Władze zarządziły cały szereg aresz­
towań.

Jedno słowo powodem tragedjł. Właścicielka 
szynku w Lille Marja Levegue we Francji powiedziała 
do obecnego na sali robotnika Decomble’a, że jest ban­
dytą. Słowem tem obdarzyła go, ponieważ jej się nie 
podobał. Nikt nie przypuszczał, jakiej tragedji powodem 
może być ta obraza. Robotnik spożył kęiację i następnie 
podszedł do lady pytając się szynkarki, czy prawdą 
jest, że ona nazwała go bandytą. Ta, potwierdziła to. 
Wówczas robotnik wyciągnął rewolwer i oddał trzy 
strzały do szynkarki. Strzały te jednak nie były śmier­
telne gdyż szynkarka uchyliła się za ladę i została lekko 
ranną. W tym momencie pewien robotnik liczący 63 lat 
skoczył do napastnika pragnąc go rozbroić. Zaczęła się 
walka, w czasie której Decomble strzelił starcowi w głowę. 
Ten poniósł śmierć na miejscu. Zabójca chciał wymie­
rzyć sobie sprawiedliwość, jednak zranił się tylko lekko. 
Z powodu jednego słowa dwie ofiary zabrano do szpi­
tala, a jedną do kostnicy.

Pociąg wjechał w  stado owiec. W  pobliżu stacji 
kolejowej Seebach w Turyngji wjechał pociąg pospieszny 
na stado owiec, pędzonych przez przejazd kolejowy, 
przyczem jeden z pasterzy i 75 owiec zostało zabitych 
na miejscu.

Straszna katastrofa w  kopalni francuskiej.
W  Grand Combę wydarzyła się w kopalni straszna ka­
tastrofa, spowodowana wybuchem pocisku dynamitu. Je­
den Polak został zabity, pięciu innych rannych. Szcze­
góły tej katastrofy są następujące: W  czasie sprzątania 
kamieni po rozsadzeniu skał górnik Mitloszy, z pocho­
dzenia Czech, uderzył przez nieostrożność kilofem w ła­
dunek dynamitu, który poprzednio nie wybuchł. Skutki 
tego były straszne. Mitloszy został rozerwany w kawałki. 
Znajdujący się obok Polak Hojan Piotr śmiertelnie ranny 
wkrótce potem zmarł z poniesionych ran, ponadto pię­
ciu innych górników polskich: Piernik, Wasilewski, Pa­
weł, Mikołajewski i Kowacki odnieśli rany. Powyższy 
wypadek wywołał w kolonji polskiej wtrząsające wra­
żenie. W  ostatniej chwili jeden z rannych zmarł w  szpi­
talu. Narazie nie stwierdzono jego tożsamości z powodu 
straszliwej rany na twarzy która zupełnie zniekształciła 
nieszczęśliwego.

Walka z orłami na szczycie górskim. Na je­
dnym ze szczytów pod St. Jean de Mourienne we Fran­
cji wycieczka składająca się z czterech turystów fran­
cuskich została zaatakowana przez 10 górskich orłów. 
Orły chciały porwać turystom plecaki z żywnością. Po 
dłuższej walce udało się turystom odpędzić drapieżni­
ków kijami.

Wyczarowany spadek. Do zamieszkałej w Cosen- 
cy we Włoszech zamożnej pani, której mąż przebywał 
stale w Ameryce, przyszła stara cyganka i zapropono­
wała wróżenie przyszłości. Pani owa, Signora Ruffolo, 
która od dłuższego czasu nie miała wiadomości od swe­
go męża, w swem zmartwieniu o niego dała się namó­
wić na wróżenie starej cyganki. Na początek pani zapy­
tała cyganki, czy mąż w dalekiej krainie pozostaje jej

wierny. Skoro wróżba wypadła pomyślnie nabrała ona 
zaufania do wróżki. Wierząc w nadprzyrodzone zdolno­
ści cyganki zażądała, by ta spowodowała powrót męża 
z Ameryki. Mało tego, chciała również przy pomocy nad­
ziemskich sztuczek otrzymać spadek po swym bogatym 
stryju w Ameryce, Wróżka jak wróżka, na wszystko się 
zgodziła i obiecała użyć swych wpływów, ale poprosiła 
o pakunek, w  którym winno się znajdować 800 lirów 
w banknotach 100 lirowych. Cala manipulacja została 
przeprowadzoną przed oczyma pani Ruffolo. Pakunek 
w czasie ceremonij wykonywanych przez cygankę, zo­
stał umieszczony w  wodzie w wannie. Oznaczać to mia­
ło Ocean Atlantycki. Następnie wróżka w czasie tych 
Caremonij pochyliła się nad wanną, czyniąc tajemnicze 
ruchy i zaklęcia, po których powiedziała, że pakunek ma 
się znajdować trzy dni w wannie i musi być wyjęty 
w ściśle określoną godzinę. „Jeżeli pani — mówiła — 
zastosuje się do mych poleceń, mąż wróci jeszcze w tym 
miesiącu z Ameryki, jak również otrzyma Pani w naj­
bliższym czasie spadek®. Pani Ruffolo ucieszona bogato 
obdarzyła czarodziejkę. Wróżka przed domem zatrzyma­
ną została przed dwóch karabinierów, albowiem od dłuż­
szego czasu zajmowała się wróżeniem. Pod ich „opieką* 
musiała wrócić do uszczęśliwionej przed chwilą pani Ruf­
folo. Tutaj wyciągnięto z wody tajemniczy pakunek, 
z którego już w magiczny sposób zniknęły pieniądze, ale 
znajdowały się tylko stare gazety. Wkrótce po odejściu 
karabinierów wraz z cyganką pani Ruffolo otrzymała 
wiadomość od męża, który pisał o szybkim powrocie 
swoim do kraju i o śmierci bogatego stryja, który pani 
Ruffolo zapisał cały majątek.

Bursztyn w wielorybie. Z Lizbony donoszą, że 
jeden z rybaków na wyspach Azorskich zdołał ułowić 
wieloryba, w  którego wnętrznościach rybak ów znalazł 
50 kilogramów bursztynu w jednym kawale, o wartości 
35 do 40 tysięcy dolarów.

Pociąg który zniknął w  nurtach rzeki. W  cza­
sie szalonej burzy, która zniszczyła ostatnio wybrzeże 
Atlantyku w Stanach Zjednoczonych, huraganowy wicher 
zepchnął do rzeki z mostu Anacosta pociąg ekspress, 
idący z Nowego Jorku do Waszyngtonu. Katastrofa ta 
przypomina podobną, lecz jeszcze straszniejszą katastrofę, 
która wydarzyła się w Europie przed 54 laty, na jednym 
z mostów w Szkocji w dniu 28 grudnia 1879 r.

Straszliwy cyklon na wyspie Kubie. Wyspy 
kontynentu amerykańskiego nawiedziły w ostatnich 
dniach katastrofalne huragany, które spowodowały 
ogromne spustoszenia. W  dniu 1 września gwałtowny 
huragan nawiedził Kubę, głównie w jej północnej części. 
Według oficjalnych danych w czasie tego huraganu 
utraciło życie 100 osób, a liczba rannych przekracza 
kilka tysięcy. Setki tysięcy osób jest bez dachu nad 
głową i bez środków do życia, toteż zachodzi poważna 
obawa wybuchu epidemji i głodu. W  niedzielę nadeszły 
wiadomości, że cyklon który nawiedził miasto Cardenas 
na Kubie zniszczył setki domów. Ofiaratai cyklonu padło 
zgórą 80 zabitych i około 100. rannych. W niedzielę 
przeszedł cyklon nad archipelagiem Bahama (w  kierunku 
półn. wsch. od wyspy Kuby) i dokonał wielkich spusto­
szeń na wszystkich wyspach, należących do archipelagu. 
Cyklon posuwał się z szybkością 120 mii na godzinę. 
Podczas huraganu zatonęło kilkanaście statków przy­
brzeżnych. W  porcie Sagua ła Grandę zatonęło 8 statków 
z ładunkiem cukru, pszyczem 70 osób poniosło śmierć. 
Straty poniesione przez rybactwo są wprost katastrofalne. 
Tysiące łodzi rybackich zostało strzaskanych lub unie­
sionych przez fale. W  wielu miastach nadbrzeżnych 
wzburzone fale morskie zmiotły z powierzchni ziemi całe 
ulice zabudowań. Straszliwy cyklon nawiedził też Florydę.
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Poszukiwacze ludzi ze świńskiemi głowami.

W  B ra z y lj i  b a w i ekspedycja , a n g ie lsk ie g o  m u ­
zeum, k tó rą  p rz y b y ła  w  p o s zu k iw a n iu  b ia ły ch  lu d z i 
„ze św iń sk iem i g ło w a m i"  i In d ja n  p igm e jó w , m a ją ­
cych b y ć  w  d żu n g la ch  pó łn ocn ych . S zu ka  za n im i 
ta ek sp ed yc ja  od  p a źd z ie rn ik a  u b ieg łego  roku , lecz 
znaleźć ich  n ie  m oże  w  m ie jscach , w  k tó ry ch  te  lu dk i 
żyć m ia ły , co w sk a zu je , że uk ryw a ją , s ię one p rzed  
b ia łym i.

W ogól-e ek sp ed yc ji tej n ie  w ie d z ie  się. N a jp ie rw  
została p rzerw an ą , bo zb u n tow a li się tuby-l-cy-prze- 
w odn icy . P o te m  w  p o d ró ży  p o  rze ce  -Gatrknany za ­
brak ło  ek sp ed yc ji g a zo lin y . P o s ta n ow ion o  p rzed z ie ­
rać się pr;zez dżu ng le , bo p r z e w o d n ic y  d ow od z ili, że 
tędy b ęd z ie  b liż e j do p igm e jów .

. N ocu ją c  w  d żu n g lach  ek sp ed yc ja  s łysza ła  k i lk a ­
k ro tn ie  w  n ocy  „d a le k i k r z y k  lu d zk i" . P r z e w o d n ic zą ­
cy za p ew n ia li, że  to  „p ig m e je  w y ją " .  W y b ra n o  s ię  
na p o s zu k iw a n ia  z radośc ią , że ju ż  cci p od ró ży  o s ią ­
gnięto, lecz  b ezsku teczn ie . G dy  te „ lu d zk ie  k r z y k i"  co 
noc się p o w ta rza ły , zaczęto  ś led z ić  i p rzek on a n o  się, 
że to w y ją  p o d zw ro tn ik o w e  żab y -o lb rzym y .

Cmentarzysko mamutów.
P od czas  rob ó t z iem n ych  p r z y  b u d o w ie  n ow ego  

kanału  P asso  d i R igan , w  S y c y lji,  zn a lez ion o  c iek aw e  
resztk i naczyń , o ra z  s zczą tk i p rzed h is to ryczn ych  
m am utów .

K ilk u  p ro fe so ró w  z u n iw ersy te tu  
przypuszcza,
p rzed h is to ryczn ych  słon i, is tn ie ją ce  od  30 ty s ię cy  lat 
temu, jak  św ia d czy  zn aczn a  ilo ść  k łó w  zn a lez ion ych  
na stosu n kow o n ie w ie lk ie j p rzes trzen i 300 m. kw .

D ow od z i to, że k ły  s łon i i. m a m u tó w  są tak  trw a le , 
że ich  n ie  zn is zc zy  czas  k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię cy1 lat. 
Nic też d z iw n ego , że  k ły  słon i są tak  cen n e i m u rzyn i 
chętnie d la  te j kości słon iow ej- rob ią  po low an ie .

Nowy kolos morski.
Na naszym obok 

zam ieszczonym  obraz­
ku w idzim y włoski 
olbrzym i okręt pasa­
żerski pospieszny, no­
szący miano »R ex «, 
który swoją szybko­
ścią prześcignął do­
tychczasowy najszyb­
szy okręt niem iecki 
»B rem en«. M ianow i­
cie okręt »R ex « prze­
był drogę z Europy 
do Am eryki w  ciągu 
4 dni, 13 godzin i 58 
minut. W  dali w idzi­
my nowojorskie bu­
dow le tak zwane dra­
pacze chmur. Natural­
nie jazda takim okrę­
tem z Europy do Am e­
ryki jest. o wiele droż­
sza, niż jakim  innnym 
zwykłym  okrętem i do­
stępna tylko dla ludzi 
bogatych.

W  jakie d rzew a  najczęściej uderzają pioruny?
Już w .  s iim oży in ośc i za ob serw ow an o  fak t, że 

w  n iek tó re  g a tu n k i d rzew , szczegó ln ie  często  w  po­
rów n a n iu  z  io n e m i, u derza ją  p ioru ny. D ąb u chodził 
m ia n o w ic ie  za. drzewo- • ś c ią ga ją ce  g ro m y  i  dłatę-go 
b y ł p ośw ięcon y  b o żk o w i p io ru n ów . Th-eofrasit o p o ­
w ia d a  o  dęb ie , -w k tó ry  p io ru n y  u d erza ły  tak  często, 
i-ż zaprzestano- sk ład ać  p rzed  n im  o fia ry . S iaro-żytni 
u tr z y m y w a li, że  n iek tó re  -drzewa, ijak np. d-aur, p io ­
ru n y  zawisze oszczędza ją . Sye-toniu-s -opow iada, że ce-. - 
-sariz T y b e r jite z  nosił -n-a -gł-owie wi-e-nie-e lau row y  
w  przekonan iu , ż-e ten  go- od  uderz-einia pi o-r-un u 
ochroini-. A ż  -dó najmo-wszy-ch oza-s-ó-w u trzym u je  się, 
zw ła szcza  m ięd zy  p ro s tym  ludem , p rzekon an ie , że 
są  jesiz-oz-e g a tu n k i d rzew , w  k-tór-e pioru-n n ig d y  nie 
uderza . N a s i w-ł-oiś-cianie r a p r z y k ia d  z-a tak ie  d rzew o  
u w a ża ją  -lipę.

.S ta ty s ty k a  w y p a d k ó w  śm ie rc i i  -porażeń o-d p io ­
ru n a  -dow iodła, -że- rz-e-ozy-wiiś-ci-e n iek tó re  drz-e-w-a s to ­
su n k o w o  n-ajtwięcej ś c ią ga ją  n a  siebie- p io ru n ów . Z a ­
zn a czyw szy  fen  fak t, s tw ie rd zo n y  d rogą  ob se rw a c ji,
p o w in n iśm y  -znaleźć je g o  w y tłu m a czen ie  n a u k o w e ....
w szys tk o  b o w iem  m a  -swoje p rzyczyny.,

N a d  w y ja śn ien iem ..p ow yższego , fak tu  p racow ano , 
w ie le  je s zc ze  w  p rzeszłym , w ie k u ; n ie  o trzym an o  j e ­
dnak  żad n ych  p ew n ych  re zu lta tów  i - m u sian o  po­
p rzestać  na  -przypuszczen iach .

D op ie ro  w : 1891— -189-2 roku , p ew ien  uczeń s zk o ły  
tech n iczn e j w  S tu ttga rd z ie , b o tan ik , D y m itr  Jonesc-o-,

J-onesco w y ch o d z i z za ło żen ia , że n ieb ezp ieczeń ­
stw o  u d erzen ia  p io ru n a  . zależy'’ d la  dan ego  drzew a, 
g łó w n ie  od s top n ia  p rzew o d n ic tw a  teg-o os ta tn iego  
w zg lęd em  i-śtry e lek try czn e j, a ni-e zaś -od jakośc i k o ­
ry7', wzro-stu, p o ło żen ia  i innych  oko liczn ośc i. T rzeba

w  -Pa lerm o za ją ł s ię  g o r l iw ie  i u m ie ję tn ie  zb a d a n iem 'w zm ia n k o - 
ż e  chodzi tu  o w ie lk ie  cm en ta rzysk o  w a n e j kwe-stji i d-oszedł cl-o- re zu lta tó w , które- m ogą

po-siiadać p ew n e  zn aczen ie  p rak tyczn e . P o d a jem y  
w  s tres zczen iu  -wnioski m łodego  badacza.
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w igc  'było /.badać, ja k ie  ga tu n k i d rzew  s^ J ep szem i; 
lub  gorszen i i p rzew o d n ik a m i e lek try czn ośc i. R zecz  to  
z; pozoru  ła tw a , w  p ra k ty c e  jed n ak  n ie zm ie rn ie  tru ­
dna. T ego  rod za ju  p róby  b y ły  ju ż p rzeds ięb ran e  n ie- 
jed n ok ro tn ie  p rzez  w ie lu  badaczy , lecz zaw sze  bez r e ­
zu lta tu . O trzym yw a n o  b ow iem , p rzy  p om ocy  g a Iw a ­
nom etr u, lak  zm ienne, w a h a ją c e  s ię  w sk a zó w k i, iż  
w  żaden  sposób nie, m ożn a  b y ło  icb  p rzy ją ć  za  pew ne.

Jones co obrał inną d rogę. Z am ias t g a lw a n om etr in  
u ży ł 011 w ie lk ie j' m aszyn y  e lek try c zn e j H o lz a  i bu­
te lk i le jd e js k ie j o znacznej p ow ie rzch n i, aby m ód z 
operow ać is k ra m i e lek tryczn em u

M etod a  ta m a  rów n ie ż  s w o je  z łe  s tron y , a le  po ­
s iada  tę za letę , iż  n a jb a rd z ie j o d p o w ia d a  w aru n kom , 
n ap o tyk an ym  w  p rzy rod z ie .

O gó ln ie  u zn an o  za  fak t, że  w  dąb, w  to p o lę  
i w ie rzb ę  p io ru n y  u d erza ją  n a jczęśc ie j, w  buk zaś; 
o rzech  i lip ę  rzadko.

Dziesięć najpiękniejszych słów ze słownika 
francuskiego.

Jeden z ty g o d n ik ó w  p a ry sk ich  og ło s ił n ie z w y k łą  
an k ie tę  w ś ró d  czyte ln ików .: Oto, ch od z iło  o w y b ra n ie  
d z ies ięc iu  n a jp ię k n ie js z y c h • w y ra z ó w  z m o w y ' fr a n ­
cusk ie j. •

P o n ie w a ż  w s zy s c y  c zy te ln ic y  w z ię l i  t o  zad an ie  ze 
, s tron y  m ora ln e j w a rtośc i słów , a  n ie  c zy s to  d źw ięk o ­

w e j’, w ię c  o d p o w ied z i są rów n ie  w a żn e  i  d la  innych, 
ję zyk ów .

J a k ie ż 'to  b y ły  o w e  10 stów , k tó re  o tr z y m a ły  n a j­
w ięk s zą  ilość  g ło só w  ? - ■

O to one:
M iłość , m łodość, idea ł, szczęście," m iło s ie rd z ie , 

w sp om n ien ie , gw iazdą,, m arzen ie , k ry sz ta ł i p iesz­
czota.

Z n an y  pu b licysta  fran cu sk i C lem en t Y au te l, za-, 
s tan aw ia ją c  s ię  nad  w y n ik a m i tej an k ie ty , d z iw i s>ię 
■ogromuie, że w ś ró d  w y ró żn io n y ch  w y ra zó w , a  ęo  za 
tern icłzie, w y ró żn io n y c h  pojęć, zb rak ło  tak ich , ja k : 
o jc zy zn a , lronor, s ław a , zw yc ię s tw o , o fia ra . Yau tel 
uw aża , że ten  brak jest bardzo  w ie le  m ó w ią cy m  zna­
k iem  czasu  i d o w o d em  stanu u m ys łów , w  ja k im  te- 
ra z  ży jem y . ________"  ,_____   . -

O DPO W IED ZI REDAKCJI.
•Pip.: Leon L is w  B : Pańskiej sprawy w  .Kasie w G lo-. 

gow ie m y załatw iać ini© możemy, gdyż po pierwsze na ta  . 
czasu mie maimy,, .a po drugie dotyczy to ty lk o  Parna. W ir 

■ hieni pań .sam. zwrócić się. do kasy w  G łogow ie (załączyć 
znaczek na odpowiedź), podać nuimer książeczki, nta którą, 
owe. 500 koron przed wojną, owa kasa zwaloryzowała.
'i w jakiej wysokości. Jeżeili....przed wojuą owa. kasa miała 
jaki. nieruchom y majątek, to ćoś powinni dać„, .a je że li O'- , 
p e ro w a lk a p ita łem , który był ty lko  lokow any m i poży­
czkach, to  się Pan  spodziewać nic n ie  może. Niechże, więc 
Pan .się taimi .zwróci,, a przypuszczamy, że jasną odpowiedźź. 
Pan  otrzyma... Sulejman Szabanowicz w  I.: Ndedoręoz.oii.y 
,numer posłaliśm y Panu. powtórni©. Za. uznanie dla „Ro.li“ 
i. pozdrow ienia dziękujem y i. wzajemnie, .pozdraw iam y 
Parna. O regularne doręczanie „R o li" niech się .Part ©ner-’ 
giczinie upomni, a  jeże li się 'stosunki pocztowo-gminne- mie 
poprawią, to. poprosimy Starostwo tam tejsze'o zaprowadze­
n ie porządku, Franciszek Dybał w  A .: N iech Pan. adresuje: 
,,Zi. W .“ Kwików, plac Szczepański, Małopolskie Towarzy­
stwo Rolnicze. Jan Sobczyk w  T.: W  artykule w  Nr. 25 
„R o li"  p isał pan ‘Oiszański,, 1 ekarz weteryinarji, że,środek 
nia miotylicę „D istol" jest skutecznymi d la  owiec i- bydła, 
Więc dla 'kóz tak samo skutecznym być miożie,, o ile  te cho­
ru ją  ną, motyli,cę. Józef W ieczorek w  G.: Nasze konto po- 
cztowie jest 406.301, a jeże li Pan. wziął, liczb,ę, konta inną, 
to pieniądze poszły do, kogo innego'. Zatem' konto. 400.309 
m a Fabryka Opłatków  li, Andrutów w  W adowicach, dio któ­
rej, m usieliśm y pisać ,i. załączyć Pańska, korespondencję, 
pcozem  6 zł. 50 gr. nam  przysłano... Jan Pa lka  w  Z.: Za 
miłe .słowa uznania; i pozdrowię®-), dziękujemy i1 wzaje-1 
minie pozdrawiam y. D la brata dwa, numery -wrześniowe 
z, czekiem, wysłaliśmy.

Zagadki do nagrody.
1. Krzyżówka geograficzna.

(Ułożył Jan Liwosz ż K.).
1 2 3

j ; :

■

' ! 1: 1
1 1 !

Znaczenie wyrazów: 1. Wybrzeże Indyj 
Przedgangesowych, 2. Kraj w Stanach 
Zjednoczonych. 3. Wodospad w Ameryce.

,p o w y żs z y c h

4. Przylądek w Europie. 5. Miasto w Tes-
snlji. 6. Miasto we Włoszech. 7. Prowin­
cja włoska.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Florjan Ciebiera z Rz.).

Kio z nas m a ładny cały, miły trzeci wyda,
Druga pierwsza go nie ma, bo się jej nie

[przyda.
II.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł ).

Pierwszą każdy czyni, chcąc żyć tu  na 
[ziemi,

Druga, szczerze wyznam, że jest w każdym 
[domu,

Znów pół drugiej bracie, w ton gamy się 
[zmieni;

Całość, wiesz napewno, lecz nie mów ni- 
[kimu.

III.
(Ułożył Jan  Liwosz z K„).

Pierwszych, gdy płynie duża z radością 
[witane,

Drugie z trzeciem ji całość — miejścowo- 
[ści znane,

Bo całość w naszym kraju słynne uzdro- 
[wisko,

A drugie z trzeciem zaś włoście (takież 
[daj nazwisko). 

Całość w innem znaczeniu służy do wygody, 
Dostarczą bowiem ciągle zimnej, świeżej 

[wody.
3. Przestawianka.

(Ułożył Alfons Czader S. W.).

Tadek ma buty. Antek i ty ogon.

Z powyższych zdań ułożyć znane przy­
słowie.

4. Bilety w izytowe.
(Ułożył Jan  Liwosz z K.).

R. KILN

Z. DĄS KI

Z podanych lite r ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

T erm in  rozw iązania, 
z d n iem  21 h. na.

Znaczenie .zagadek z N ru  36 „R oli 
godnik  Rota.. 2. S za ra d y : K arabel ta, K opern ik . 3. T a jem n i1 
czy an o n s : Gz.em c h a ta  b o g ata , tem. la d a .  4. Z agadki h.u-

z a g a d e k  u p ły w a  

1.. L o g o g r y f  : T y -

m e ry  s ty c z n e : K atusze., C h m u ry , U lic zn ik , P a s e r ,  U la n . 5, 
B ile  t y  w iz y to w e  : E ty m o lo  g. P o  ino log .

D o b re  r o z w ią z a n ia  n a d e s ła ła  ty lk o  p . D a n u ta  P a tyń - 
ska. ż  W ., ld ó r a  te ż  n agrodę , o t r z y m a ła . .

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk.
W  drukam i „Czasu" w  Krakow ie pod zarządem Leopolda .Wójcika..



Wygrane dołarewki. (Przy ciągnieniu dolarówkii pa­
d ły  następujące wygrane: 40.000 dolarów  ma 'Nr. 1392937. 
8.000 dolarów  na Nr. 1010510. 3.000 dolarów  na N ry  1863-, 
702, 301063, 850623. 1.000 dolarów  na N ry  811565, 198-128:,
1465239., 747127, '1269780. 500 dolarów  na Nry, 37588,, 947627,
1067909., 1196567, 463275, 708807, 1479438, 275689, 865027,
1100575. 100 dolarów  ma N ry  48484, 1017565, 756365, 827340, 
684286, 1104363,, 1402587, 617040, 1324174,, 105035, 77610, 516607, 
.484628, 10013573, 269657, 924754, 908181,,, 59,1952, 365826,,. 97921,7, 
,217013, 899217, 1019406, 701080,,, 490188, 666004, 1269728, 611216, 
196041, 951367, 64204, 933709,, 1400434,, 680016,, 1233061, 486624, 
,605414, 109510, 601000, 1307700, 1195630, 1346257, 770267,, 
1,145190, 439440, 90705, 14018475,, 30958, 258654., 1499,140,, 1068334, 
034407, 142535, -294080,, 414061,,, 466057, 1243,, 161177, 1436101, 
1008066, 1186040,, 964917, 6H5498, 994690,,, 493094, 958625, 328646, 
12251, 82391, 634831, 468843, 7011171, 686609, 125455,, ' 9860113, 
739027, 1017903, 141.7219, 1051676, 1060845..

Pytanie na czasie.
W iz y ta to r  szkolny,: —  Z a d a w a łem  w a m  w ie le  

pytań . A  te ra z  w o ln o  w a s  zap y ta ć  m n ie , o co chce­
cie. N o , t y  maiły, o c o  chcesz m n ie  za p y ta ć?

—  K ie d y  pan  w iz y ta to r  ju ż  sob ie  p o jed z ie?

Różnica.
—  R óżn ica  m ię d z y  m lecza rzem  i krową, jes t t y lk o  

ta, że  k ro w a  da je  czyste  m lek o  —  w o ła  R a b in o w ic z  
ro zz ło s zc zo n y  do sw ego  dostaw cy.

—  N ie  —  m ó w i m lecza rz  —  jes t jeszcze  je d n a  ró ­
żn ica : k ro w a  n ie  da je  k redy tu .

Q is iH a  p ł o d ó w  r o ln ic a  y®Ss
i dnia 12 września b. r 

fessnica 22*25 -22*75 Słoma długa 3*75— 4*25
lyt® 1500 — 15 25 Ziemniaki stoi. 0*00 — 0*00
Owies , . 10*75— 11*25 Koniczyna na-
Jęczmień 15*00— 15*50 sienn. czer. 000*00— 000*00 
Fasola biała 00*00— 00*00 Mąka żytnia 26*C0— 26*25 
Oroch sw yk , 00*00— 00*00 Mąkapszen. 41*00— 42*00 
Siano słodk. 8*00— 7*00 Otręby pszen, 7 50— 7*75 
Lubin żółty 00*00— 00*00 Otręby żytnie 7*00— 7*25 
Kanicz pastew. 6*50— 7*50 Mąka czerw. 10*00— 11*00
Gony rozumieją się za towar średnia] handl. jakości za 100 kg

mg b y d ł a  8 n l e p o g f f i S t s n y  n a  b r a k o w n k l e t  t s w g e w i w  

w dniu 12 września b. i.
Placoao za jeden kilogram żywa] wagi I. klasy:

Buhaje od 0'60 do 0*72 zł. Jałownik od 0*60 do 0*70 Si,.
Woły . . od 0*60 do 0*68 zł. Clalęta . od 1*00 do 1*16 s2
Crowv . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i bajany 0*00 do 0*0® zł.
SJSosegacłsne 1*00 do 1*20 zł. Iliraiiilio bita) Mil od 1*40 dol*>f

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne dorobki pa cenach.

50% taniej
jak w  składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
zam iast s łó w  w zajem nej m iłości szerzy w śród  sp-ołe-
spłaty ratami. Dostawa mebli tak w miejscu jak i na pro­

wincję ma koszt Pracowni Stolarskiej.

Czy chcecie wyleczyć sią gruntownie z

PODAGRY i REUMATYZMU
R w ące , k łu ją c e  b ó le  w  cz łon k a ch  i  staw iacb, opu ch n ięc ie , o b rzm ien ie  s ta ­
w ó w , S k rzy w ien ie  r ą k  i  nóg, -drżenie, k łu c ie , rw a n ie  w  ca lem  -ciele, o s ła b ie ­
n ie  w z ro k u  —  oto częste n as tęp s tw a  c ie rp ie ń  reu m a ty c zn ych  i  p od agry , 
k tó re  n a le ży  usunąć, w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  ch oroba  czyn ić  b ęd z ie

coraz w ię k s ze  postępy.

JE®

u zd ra w ia ją cą , ro zp u szc za ją cą  k w a s  m oczow y , p rzy sp ie s za ją cą  p ro cesy  
p rz e m ia n y  m a te r ji  i  p ro c e s y  w y d z ie lin o w e  

f e n B * m e | ę  *w «6dL  m £ m e r a l i t y « l i  w
p rzy  p o m o cy  -wód sztucznych , za w ie ra ją c y c h  śc is łe  s k ła d n ik i jed n ego  
z u zd ra w ia ją c y ch  źróde ł n a tu ra ln ych , k tó re  d ob roczyn n a  M a tk a  P r z y ro d a  
zes ła ła  -chorym  w  darze. C h o rzy ! N a p is z c ie  do m n ie , n ie  zw lek a ją c , a  o t r z y ­

m ac ie  zu p e łn ie

pouczającą broszurę,

PAN N O N IA-APO TH EK E  BU D APEST 72, Postfach 83, Abt. 357.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

________________________ miodu, węzę sztuczną
t najgiębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupu]e wosk, przerabiam na wązą i- za­
mieniam za przybory, -oraz wszelkie inne przybory p-o-leca 
na] tanie] Michał Popow (dawniej- W ład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i  Bobót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
I I. w p-od-wórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
ęharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
} t.’p. oraz uiskute-cżnia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl

Jedyny najstarszy 8 najtańszy w  Polsce

Ignacy Cypres
K ra k ó w , uS. S z e w s k a  L . u® R o i.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 1-0 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop“ patent -z łańcuszkiem 9 zl., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 6 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

. muzycznych -darmo i opłatnia.



B a n d a ź y s t a !
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. NI. MIRKIEWICZ
Kraków, tostow a L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na 

rażają na różne przykrości ftp.

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, ®L Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naiprawy maszyn do pisania

__________________________ U w ag a  n a  a d re s .___________________________ _

A  U M U E S T l K a u

Mimr różnych niedomogów życiowych, człowiek chę 
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności Czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania meto­
dy j zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie m ają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w  tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przes 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
dio nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw palcówek a  z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j.. na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w  Bochni.

Piosenkarz Polski | E iiE | S
dlowe, ianeezae, miłosno, żartobliwe Krakowiaki, Masnsj, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodsdośf, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drąż­
ków, piGaenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron iiaC. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 #1.

f*ryw. gimnazjum żeńska
PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscn) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkól państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R  i O. R z r. 1925 
I 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajmę się pracą społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

Dra med. St. Breyera:
„Leczen ie  syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych'*

mieszankami zlołoweml. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Gena 3 zł. z przesyłką pocztową.

D e n a b y c ia  w  A d m in is tra c ji „ B e l i " :

„FLIRT POLSKI" 
ssaw® karty do gry towarzyskiej s numerami są naj
piękniejszą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. 1.18.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH
ssyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.25.

ŚPIEW NIK  MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi 

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.21,

ZBIÓR POW INSZOW AĆ  
ma imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dk 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 strca

ZL 1.25.

W IELK I ILUSTROW ANY

egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dok®

mentów.
Zawiera 2.580 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 98 rycin ilustrujących sny, przewidzeniaizja- 
wiśka, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenonmand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i  czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 Zł.

Za zaliczką nie wysyłamy. Pó zawiadomieniu wysyłamy czek,

W IELK Ą OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

3 B O O  o M L a & ć M w

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg 'praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli".
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